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llrBfttw 19 września
Kiedy nas doszedł wczoraj telegram do­

noszący, ie  Norddeutsche aUg. Ztg zaprze­
cza wręcz, aby kiedykolwiek była mowa 
o zaborze przez rząd niemiecki Królestwa 
Polskiego po Wisłę, sądziliśmy, że idzie po 
prostu tylko o samo zaprzeczenie, jak równieś
0 bardzo pocieszającą dla Polaków pobudkę 
do takiego kroku, a mianowicie, ie  dość 
na dotychczasowem doświadczeniu, aby rząd 
pruski miał pragnąć powiększenia żywiołu 
polskiego. Atoli artykuł rzeczony, który 
nas dziś doszedł, mieści w sobie cały sze­
reg przytoczeń na dowód, źe sprawę pol- 
■ką zaczęto z różnych stron poruszać na 
nowo ze stanowiska narodowości polskiej
1 religii katolickiej, jakoto: Papież w pamię­
tnej przemowie swojej do pielgrzymów pol- 
akich; Czas w doniesieniu o projekcie pru­
skim zaboru lewego brzegu Wisły: Germa­
nia w podsuwaniu zamiaru federacyi ziem 
polskich z zachowaniem dynastyj rozbioro­
wych w każdej dzielnicy polskiej; wreszcie 
Osservatore roma.no, który wróży Polsce 
misyę militarną i katolicką. Wszystko to 
jest, zdaniem  półurzędowego organu berliń­
skiego, dowodem, że w obozie polskim i 
katolickim należy „szukać niezmordowanych 
i najniebezpieczniejszych rewolucyonistóww.

Nie wdajemy się w projekta Gei'manii, 
bo w ogóle projekta od tych tylko mogą 
wychodzić, którzy mają w ręku środki do 
ich urzeczywistnienia; projekta zaś abstra­
kcyjne są tylko lużuemi wymysłami, któ­
rych najlepsze chęci nie usprawiedliwią. 
Znanej mowy Ojca św. do pielgrzymów pol­
skich nie mogą w Berlinie puścić w niepa­
mięć, a chociaż tylokrotnie usiłowano tam od­
jąć znaczenie słowom papieskim, jako niepo- 
partym ogniem dział Kruppa, wszelako przy­
chodzą one zawsze na myśl nieprzyjaciołom 
Polski i katolicyzmu, ilekroć wypadnie 
Wzmiankę zrobić o Polsce. Co się zaś ty­
czy misyi militarnej i katolickiej, o jakiej 
mówi Osserv. romano, pełniła ją Polska przez 
Wieki; dopiero też od upadku Polski poja­
wiać się zaczęła kwestya wschodnia.

Wszystkie te atoli różnostronne trakto­
wania przedmiotów Polski dotyczących, któ­
re powołuje Nordd aUg. Ztg, służą jedynie 
i wyłącznie na to, aby nie poprzestać po 
prostu na zaprzeczeniu doniesień o okupa- 
cyi lewego brzegu Wisły. Bo jakiż z tą 
wiadomością mogą one mieć związek ? Przy­
taczamy więc tylko ten ustęp półurzędowe- 
go dziennika, jak następuje, bo on jeden 
tyłko nas obchodzi:

Obok tego wprawdzie idzie o rozsiewanie mniej

Część literacko-artystyczna.
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* w o jn a  za  o sw o b o d z e n ie

M. Dragomanowa
(przekład  z r os y j sk ie go ) .

I.
C o r z r J  n i e m o ż n a .

Przeszło od półtora roku zbierało się potężne 
Parstwo nasze wypowiedzieć wojnę Turcyi — i ze- 
brać się niemogło. Nareszcie zebrało się. Bujne 
Wyobraźnie i płytkie rozumy zaczęły przepowia­
dać natychmiast, że zajmiemy Konstantynopol. 
Ale zamiast spodziewanych, łatwych powodzeń, 
z°łnierzom rosyjskim przypadł los cofać się z Ar- 
b^nii, ponosić klęski w Europie, a wszędzie kośćmi 
Swojemi pola walki zaścielać. Chłopkowie nasi, 
Przebrani w płaszcze żołnierskie, znowu okazali 

tem, czem byli zawsze: prawdziwymi lwami, 
8*taząnymi, niestety, pod komendę. . .  osłów. . .

/W ojna, która i przy rzeczywistych powodze­
niach naszych zaciągnąć się mogła na długo i za- 
i ^ cale dla nas nieświetnie w skutek nie­
uniknionej interwencyi mocarstw zagranicznych,

bezpośrednio nieofacśi między rządami, jak i mię­
dzy ludnością. I tak się dz eje z wiadomością Czasu 
krakowskiego, która podsuwa rządowi niemieobbmu 
zamiar starania się o uzyskanie całego lewego brzegu 
Wisły. Dla ludzi rozsądnych twierdzenie to nie po­
trzebuje odparcia, ale koreipondent Czasu przybiera 
pozory dobrze poinformowanego, a w czarach burzli­
wych znajdują także wiarę niesmaczne wymysły, 
przeto trzeba wyraźne powiedzieć, że nigdy u rządn 
naszego nie poBtał zamiar powiększenia posiadłości 
polskich, że podobny zamiar nigdy nie był brany 
pod rozwagę, i że nigdy nie toczyły się jakiekol­
wiek rokowania albo narady w tej mierze. A po­
minąwszy wiele innych względów i pobudek, już 
same doświadczenia dotychczasowe z obywatelami 
naszymi narodowości polskiej nie pozwoliłyby po­
czytać za rzecz szczególnie pożądaną, aby się starać 
o pomnożenie ich liczby przez powiększenie polskich 
posiadłości.

Nie ma co mówić: zaprzeczenie jest sta­
nowcze ; zapisujemy też je z zadowoleniem. 
Nie na zaszczyt zaś służy rządowi niemie­
ckiemu, że wieść o okupacyi sprawiła przy­
kre wrażenie, lubo wiadomo, że położenie 
mieszkańców Królestwa Polskiego jest bar­
dzo ciężkiem. Lękać się takiego połączenia 
z rodakami pod rządem państwa, które 
mieni się być przodownikiem oświaty icy-  
wilizacyi i głośno przyznaje się do KuUur- 
kampfu, czyli do walki za oświatę, to za­
iste bardzo upokarzające dla tego rządu 
świadectwo!

Zaprzeczenie Nordd. AUg. Ztg jest i pod 
tym względem pocieszające, że w niem 
przyznaje się rząd niemiecki do swojego 
dotychczasowego doświadczenia, któreby 
mu nie doradzało wzmacniać żywiołu pol­
skiego. Jest to bardzo jasne, a zarazem 
roztropne. Wynarodowienie i wyhatoliczenie 
Poznańskiego idzie oporem, a gdyby przy*- 
było jeszcze państwu Pruskiemu parę mi­
lionów Polaków, taka siła oddziałałaby nie- 
tylko na stosunki Wielkopolski, lecz oraz 
Prus zachodnich i Szlązka.

Oświadczenie półurzędowego organu przyj­
mujemy więc do wiadomości wraz z moty­
wami wyjaśniającemi, i nie myślimy obsta­
wać koniecznie za naszym korespondentem, 
lubo wiemy, że miewa on informacye, które 
już niejednokrotnie okszały się tak dobre- 
mi, iż zwróciły na siebie uwagę w Berli­
nie; wszelako musimy nadmienić, że zna­
lazłyby się ślady, i to nie tak dawne, wska­
zujące, iż braną była na uwagę dogodność 
„zrektyfikowania wschodnich granic króle­
stwa Pruskiego “, których „konfiguracya 
odsuwa zbytnie prowincyę Pruską od sto­
sunków bliższych z Szlązkiem“. Nawzajem 
też był czas, że dwór rosyjski, używając 
wtedy wielkiej powagi w Berlinie, starał się 
o nabycie Gdańska z pobudek niby czysto 
handlowych żeglugi na Wiśle i wywozu z Pol­
ski, ale skoro jeszcze nie wychodziła wtedy 
Nordd. AUg. Ztg, więc zaprzeczyć temu nie 
mogła i pewnie o tem nie wiedziała.

Jeżeli wśród głębokiego pokoju takie 
oferty mogły być robione, nie można się 
dziwić, a tem mniej oburzać, jak to czyni 
organ półurzędowy pruski, że „w czasach 
burzliwszych znajdują także wiarę nie­
smaczne wymysłyu, jak np. zabory, czyli, 
jak je teraz nazywają „anneksye“ i za­
miany, czyli „kompensaty"; najmniej zaś 
wyrazy te, jak i rzecz sama powinny spra­
wiać oburzenia, a choćby tylko zdziwienia 
w Berlinie wobec praktyki lat ostatnich.

teraz, po klęskach, któreśmy ponieśli, wymaga 
wielkich wysileń ze strony narodów, podwła­
dnych rządowi rosyjskiemu. Ludzie wykształceńsi 
z pomiędzy nas powinni się starać, aby te wysi­
lenia niebyły napróżno i nieumiejętnie strwonio­
ne przez rząd; w tym celu mają obowiązek zba­
dać odwrotną stronę wypadków, a wykryją pra­
wa zasadnicze, których para wygranych bitew 
zmienić nie jest w stanie, bo one zakreślają sta­
nowczo największą sumę powodzeń lub klęsk 
w przyszłości, zależących pozornie od osobistego 
szczęścia lub zręczności tego albo owego dyplo­
maty, jenerała i t. d.

Mieliśmy już sposobność prawa te zasadnicze, 
wewnętrzne, w zestawieniu ich z teraźniejszą woj­
ną, rozpatrzyć w artykule p. n . : „Czysta sprawa 
czystych rąk potrzebuje" za który dziennik Mołwa 
został przez rząd skonfiskowanym. Znajdzie czy­
telnik w nim wiele przepowiedni, które już się 
sprawdziły w naszej arm ii, intendenturze, pra­
sie i t. d. Wyznajemy otwarcie, żeśmy wcale nie 
radzi ze ziszczenia się naszych przepowiedni... 
żałujemy bowiem naszych żołnierzy, a szczególnie 
nieszczęśliwych chrześcian bałkańskich. . .  Czeka­
liśmy też z niecierpliwością, że lada chwila znaj­
dzie się ktoś z przodujących naszemu narodowi 
i wojsku, co zręcznym działaniem, przy po­
myślnych zwłaszcza okolicznościach, zada kłam 
przepowiedniom naszym— i ujrzymy rozwiązanie, 
lub przynajmniej połowę rozwiązania tak zwanej 
kwestyi wschodniej z korzyścią dla ludzkości

Konferencya krajowa nauczycieli szkół 
ludowych.

(Ciąg dalray).

D.ugie pytanie postawione konfarencyi przez Radę 
szkol. kraj. dotyczyło trudności, jakie się nasuwają 
w wykonaniu planów nauk dla szkół ludowych prze­
pisanych i jakby te trudności dały się uchylić. Jak 
to powyżej już wspomnieliśmy Minister wyznań i o- 
śftiecenia wydtł plany nornalne dla Bzkół ludo-

Sch; na podstawie tych planów wykonała Kida 
. kraj. plany dla szkół nasz-ch, które w praktyce 

szkolnej nasunęły nie jedną trudneśó, i ta okoliczność 
spowodowała Radę ezk. kraj. de przedłożenia kon- 
forencyi tych planów celem podania sposobów usu­
nięcia nasuwających się w wykonaniu trudności Kon­
ferencya w odpowiedzi na to pytanie rozpatrzyła 
ważniejsze u derki, podając przy tem w zarysach za­
sady do ułożenia planu odpowiedniejszego, odro­
czywszy sprawę szczegółowego wypracowania planów 
dla szkół Indowych i wydziałowych do zwołania an 
kiety z ludzi fichowycb, któraby podane przez kon 
ferencyą wskazówki zużytkowała. Zdaniem sanem 
był to najwłaściwszy eposób załatwienia kwestyi 
twłastcza, że konf renoya ograniczona do bardzo 
-zczopłego czasu, mając sobie nadto tak wiele Bpraw 
wyznaczonych, nie mogła inarzej sę  wywiązać z za­
dania i nie myślimy jej też bynajmniej ezynić z te­
go zarzutu, iż ]>lanu nowego nie wykonał*, a to 
tem więcej, Ie i pytanie postawione zdążało tylko 
do wykazania trudności w wykonaniu obecnego planu, 
a nie wymagało sporządzenia nowego; mamy jednak 
nadzieję, że tzcięśliwa myśl powierzenia tej sprawy 
ankiecie, przez Radę szk. kraj. do skutku dopiowa- 
dsoną zostanie.

Jako pierwjzą trudność w wykonaniu planów po 
daje kor f  reneya zbyt wysoki dotychczasowy wymiar 
godzin tygodniowych i żąda zmniejszenia takowego 
w szkole jedno-khsowej riepcdzielnej ntjwyżej do 
28 godzin tygodniowo. G dfirny się zupełnie z t?m 
wymiarem, co więcej jestcśuy nawet za dalszą re­
dukcją godzin szkolnych tJ i , aby ilość godzin ty- 
odmowyoh wynosiła 24 — 26 najwyżej. Jesteś ny 
owiem aż nadto przekonani, że zbyteczne obarcza­

nie tsk nierozwiniętjch dzieciąt ń e  tylko nie os ą- 
gnie pożądanego celu w nauce, ale nadto jest przy­
czyną słabego rozwoju fizycznego u naszej młodzieży, 
co żadną miarą obojętnem być nie może, zwłaszcza, 
że i tak ludność nasza, jak tego wykazy przez ko- 
rnisye antropologiczne, asenterunkowe i t. p. spo­
rządzą# dowodzą, coraz bardziej pod względem fi­
zycznego rozwoju upada. Pomijając nawet tę nader 
ważną, jeżeli nie najważniejszą okoliczni śó jaką jeet 
tamowanie prawidłowego rozwoju fizycznego, co za 
sobą pociąga coraz większe skarłowacenie przyszłych 
pokoleń, już sama ta okoliczność do zmniejszania 
wymiaru godzin wystaresyć powinna, że zbyt małe, 
lub prawie całkiem nierozwinięty umysł dziecinny, 
nie jest bynajmniej zdolnym do dłuższej natężającej 
pracy umysłowej, a jeżeli wbrew naturze dzu era 
zniewolimy je do długiego wysiadywania w srkole, 
jprawy nauki bynajmniej przez to nie pesnn emy 
ani na wIcb naprzód, przeciwni* znużymy umysł, 
wyczerpiemy cierpliwość i obudzimy w dziecku inie- 
obęcenie, co wszystko na posię? nauki bynajmniej 
korzjstnie wpływać nie może. Oświadozamy się prze­
to, za uchwałą kotferencyi, a ractej, jak powiedzie 
liśmy, za dslszem jaszcze zmniejszeniem godzin ty 
g dniowych, w ten sposób, iżby dzieci rano najay- 
źej 3, popołudniu 2 godziny dziennie, z dwoma wol­
nymi pół-dziookami w tygolniu, w szkole przesia­
dywały. Jest to naszem zadaniem aż nadto, zwa­
żywszy, że wiekiem i rozwojem starsze dried szkół 
średnich tyle, lub nie wiele więcej w szkole prze­
siadują — i owszem, według ter> ź liejszego wymiaru 
godzin w planach normalnych przyjętego, dzieci n» 
najniższym stopniu wieku i rozwoju tj. dzieci szkół 
ludowych, zniewolore są do najdłuższego ze WBzy- 
-tbich uczących się przesiadywania w szkole, mnitj 
siedzą uczniowie szkół średnich, a najmniej d , któ­
rzy pod względem rozwoju tak ciała jak i duszy naj 
wyżej stoją, t. j. uczniowie uniwersytetów. J*st to, 
p.zyzna każdy, osobliwe zjawisko; im mniej sił, tem 
więksży ciężar do zwalczenia nałożony! Gotów naB 
jednak spotkać zerzut, że w tik  małej ilcści godzin, 
trudno pomieścić tych wszystkich p'zedmiotów, ja­
kich plany nsuk wymagają; na taki jtdaak zarzut 
odpowiemy wprost zasadą, źe nie dzieci do przed­
miotów naukowych, ale przedmioty do dzieci i ich 
rozwoju ttÓBOwaó się winny, a więc plan winien się

i wolności. . .  Oczekiwanie to nieraz wstrzymywa­
ło nasze pióro, gotowe raz jeszcze wezwać ziom­
ków, aby uwagę swą, zajętą wyłącznie sprawami 
zewnętrznemi, zwrócili ku prawom zasadniczym, 
które' owemi sprawami kierują i ku tym środkom, 
które przedsięwziąć powinny _ społeczeństwa zo­
stające pod władzą rządu rosyjskiego, jeżeli pra­
gną rozstrzygnięcia sprawy wschodniej w sposób 
mniej więcej pomyślny, a przynajmniej taki, aby 
nienarażano napróżno pracy i krwi ludu naszego, 
że już pominiemy milczeniem bezpłodnie wylewa­
ną krew powinowatych nam narodów słowiań­
skich na Bałkanie.

Od wybuchu powstania w Hercegowinie, t. j. 
w ciągu półtora roku, postępowanie rządu peters- 
kiego przedstawia zjawisko bardzo szczególne: cała 
Europa bądź ze złością, bądź ze współczuciem 
mówi jednogłośnie, że powstanie Hercegowińców, 
Serbów i Bułgarów przeciw Turcyi jest dziełem 
naszego rządu, rząd zaś nasz i nasi politycy 
tak przez pośrednictwo prasy półurzędowej i u- 
rzędowych not dyplomatycznych, jak przez usta 
swojego Cara-samodzierżcy klną się na wszystkie 
bogi, że miłują pokój, że nie chcą nigdy i ni­
gdzie popierać rewolucyi, a tem mniej panslawi- 
stycznych mrzonek i dążności... i dają tak jasne 
dowody prawdy słów swoich, że wszelki cień po­
dejrzenia powinienby pierszchnąć i zniknąć na 
zawsze...

Bo też zaprawdę: przystępować do dyplomaty­
cznej obrony Słowian ręka w rękę z Austryą,

w tjoh ramach zmieścić, jakie Bię zgodnie z naturą 
na naukę wyznaczy.

Jako drugą trudność podaje konfereneya nieodpowie­
dni podział uetniów ze względu na 6 lat obowiązkowej 
nauki w szkołach więcej-klasowych, uchwalając za 
sadę, iż przy dzieleniu klas na oddz’ały w szkołach 
więcej niż dwu klasowych, takie oddziały nie w raj 
niższych, ale w najwyższych klasach wypaść winny 
tak np. w szkole 4 kl. I klasa lszy rok nauki, Ilgs 
klasa 2gi rok, III klasa 3 i 4ty rok, IV klasa 5 
i 6ty rok nauki obowiązkowej. J  stto bardzo w«żoa 
zmiana, dotąd bowiem obowiązujący plan wyitfga. 
aby takie dwa oddziały przyohodziły już w lej kłusie 
szkoły 4 klasowśj. Dzieci na pierwszym stopniu nau­
ki, gdzie zachodzi największa potneba, aby nauczy 
ciel nieustanną rozmową krztałcił mowę i rozwija) 
umysł, zniewolone są połowę czasu nauki szkoli ć 
trawić na tak zwanych zatrudnieniaoh cichych. Pro 
szę sobie wyobrazić, jaka to naprzykład korzyść wy­
niknie z takiego dwie god iny dziennie trwającego 
zatrudnienia cichego u ucznia, który zaledwie jakit 
tJrie ponątki wadliwśj mowy i nie kłamaną rebotę 
do ciągłój zabawy przyniósł ze sobą do szkoły 1 Dzie­
lenie klas na oddziały jest malum necsssarium 
Gdy ustawa przepisuj* 6 do letni zakres nauki cbcwnąs 
cowśj, szk ła lodowa w zasadzie winna bjć bs-ć io- 
klasową. Wprawdzie wobeo drisieiszych stosunków, 
a sądzimy, że i za pa*ą dziesiątków lat nie wiele 
one się naprzód posuną, trudno wymagać, aby na 
wsi, a nawet i w uboż stem miasteaku zdoła nontrzy- 
mać szkołę o sześiu klasach, ale w gminach samo­
tniejszych, zwłaszcza tam, gdz e dotąd istniały da? 
wnćj tak zwane ezkoły główne, szkoła czteroklaso­
wa jest tylko zabytkiem przeszłości, nieodpowiednim 
dzisiejszym wymaganiom i jeżeli ma być do dzisiej 
izych wymagań w zupełne ści zastosowaną, winna 
ojć do sześciu klas podniesioną. W każdym zaś ra 
de należy unikać podziału klas zwłaszcza najniższych, 
o ile tylko można, na oddziały, z tśj pros śj przy­
czyny, że im mniejszy rozwój umysłowy, tem też i 
mniejsza zdolność do samodzielni; pracy, do tak 
zwanych cichyoh zatrudnień. Szkoły ćwiczeń przy se- 
minaryach nauczycielskich winny być wzorem dla 
wszystkich szkół kraju, a tam, przy naj mnój u nas, 
po krótkiśj próbie dzielenia klasy na oddziały, za­
niechano tego eksperymentu, jako nie przyczyniają­
cego się bynajmniśj do odpowiedniego postępu i 
jak dotąd, wszystkie dzieci jedtćj klasy mają współ- 
ny zakres nauki, mimo, te szkoły ćwiczeń są także 
szkołami tylko 4-klasoweuu.

Jako trzecią trudność w wykonaniu planu podaje 
konferencja, ii takowy jeat zbyt obscerny, a wła­
ściwie nie określa dokładnie, czego w pojedynczych 
klasach lob odddałaoh uczyć; podaje bowiem eel, 
ale nie wytyka ściśle zakraść; ztąd nauczyciel jest 
w największym kłopocie, a pragnąc zadosjć uczynić 
tak ogólnie zakreślonym wymaganiom z każdego 
przedmiotu, stara się wpoić w dzieci to wszystko, 
co tylko pod ów oel w planie podany podoiągnęć 
można. Nauka taka nie może być skuteczną; na­
tłok materjału naukowego dozwala zaledwo, że tak 
powiemy, przepłynąć powierzebu każdego przedmio­
tu, a dzieci zamiast nabycia gruntownych wiadomo 
ści, uczą się rezonować o wrzystkAm z właściwą te­
mu wiekowi płytki śfią. Konferencya uchwala prze­
to: 1) zmniejszyć materyał nauki sto fownie do 
zmniejszoiój ilości godzin; 2) ułożyć plan w ten 
sposób, aby zakres materyaiu z każdego przedmiotu 
pod6ny był nie ogólaie, ale szczegółowo dla każdś 
klasy i oddziału według załączonych przez dotyczą­
cą sekcyę wzorów planu nanki języka, historyi na- 
turalnój, fizyki, geografii i historyi. W szkicach tyeb 
nie podano, jak w dotychczasowym planie ogólnie 
materyała naukowego, Me wyszc rególaiono z całą 
ścisłością; np. w historyi natnrakój przeznaczono 
na każdy oddział i klasę pojedyncze zwierzęta, ro 
śliny, minerały tym porządkiem, w jakim mają być 
w szkole brane. Plan taki ułatwia nauczycielowi za­
danie, dzieciom szkolnym pracę, a przetożonćj władzy 

adzór nad nauką. Zupełne opracowanie plann w tym 
kierunku pozostawiono, jak to już wspomnieliśmy, 
maiącój się zwołać ankiecie.

W rozprawach nad planem normaloym pominęła 
jednak konferencya niektóre bardzo ważne okoliczno­
ści, a mianowicie po pierwsze: Plan ministeryalny, na 
podstawie którego ułożono plan normalny dla szkół 
naszych, dzieli materyał naukowy ze wrględu na od­
nośny paragraf ustawy zasadniczej na 8 lat nauki 
obowiązkowej; tymczasem plan naBZ uhżony tylko 
na lat 6 nie Uczy się z tym faktem, ale zakreśla 
ten sam p r a w i e  s ł o w o  w s ł owo  m&terysł nan-

z madiarską arystokracyą i ministerstwem ger- 
mańskiem; radzić Hercegowińcom, aby przyjęli 
„reformy" Andrassego, nie mające żadnej rękojmi; 
potem wyrzec się i owych „reform," a protego­
wać wynalezioną przez przyjazny Turkom rząd 
angielski „administracyjną autonomię Bułgaryi;" 
następnie, dla dogodzenia Turcyi zredukować wszy­
stko do „żandarmeryi międzynarodowej," a nare­
szcie i do zera, jak to się działo na konferen- 
cyach konstantynopolitańskich, a nawet niżej zera, 
bo do „protokółu londyńskiego," którego treść i 
cele chyba Ty, Boże, zrozumiesz... i przez cały 
ten czas patrzeć cierpliwie, jak mordują tych, któ­
rych ratować zamierzamy; czyż to wszystko^ nie 
dowody wielkiego, szczerego^ miłowania pokoju ?.. 
A przecież ani Europa, ani nawet sama Rosya 
nie wierzyła i nie wierzy w pokojowe usposobie­
nie naszego rządu... Gdzież są powody takiej nie­
ufności? Gdzie klucz do zagadkowego postępo­
wania gabinetu petersburskiego i mężów polity­
cznych? , . .

Ci ostatni, teraz, kiedy dziękijedyme uporowi Tur 
cyi wojna nakoniec rozpoczęła się, mogą wymawiać 
się tem, że „oto chcieliśmy wypróbować do ostatka 
stopięó uporu Turcyi, pozyskać sobie uznanie po­
wszechne naszej prawości, no, wreszcie‘robić przygo­
towania wojenne „aż do ostatniego guzika..." Wątpi­
my jednak, aby podobne wyjaśnienia były uwzglę­
dnione przez historyę, a przyjazne Turkom mocar­
stwa europejskie nie są bynajmniej rozczulone takie- 
mi dowodami umiarkowania i po dawnemu uważają

kowy. Rzeczą jest przecież całkiem naturalną, ża 
czego nauczyć można w ośmiu latach, tego się z pe- 
nncśoią w sześciu nie nauozy. Plan więc nasz wi­
nien był o tyle skromniejsze rozmiary nadać przed­
miotom poszczególnym, o ile mniej czasu na wyu­
czenie takowej przeznacza. Drugą ważną okoliczno­
ścią jest to, iż plan nasz bez najmniejszej potrzeby 
wprowadził w poszczególnych klasach rozdział mate- 
ryału nakowego na pojedyncze oddziały, gdy plan 
minuter) alny wskołach 4, 5, 6oio i 7mio klasowych 
mim?, źe niektóre klasy posiadają dzieci aż z t'zech 
lat obowiązkowej nauk<, oznacza i to bardzo słusznie, 
ila wszystkich dzieci jednej klasy jeden tylko za­
kres m t-ryału naukowego, tym sposobem nie sta­
wia nauczyciela w tem często trudnem położeniu, iż 
ma w jednej godzinie ddeci jednej klaBy dwóch od­
miennych rzeozy naraz uczyć; co, iak wyżej wspom- 
aielismy, w szkołach jedno i dwuklssowycb jest złem 
aieumknionem, ale w szkołach więcejklasowych wię- 
tej przysparza nauczycielowi kłopotu, niż rzeczywi- 
■itej dzieciom przjnoń korzyś i. J j.Bteśmy przeto poi 
tym względem raczej za oznaczeniem zakresu mete- 
ryału naukowego w planie ministeryalnym, niżeli 
w naszych normalnych.

Najwaźnif jszą wydaje nem Bię jednak okoliczność 
przez kot ferencyą pominięta, iż plany nasze dotych­
czasowe przysporzyły sobie najwięcej trudności nitza­
stosowaniem się do wymagzń, jakie szkole lud wej 
pospolitej ustawa zasadnicza państwowa z d. 14 maja 
1869 zakreśla. W § 3. rzeczonej ns'awy międiy 
przedmiotami naukowemi jeet wymieniony j-dynie 
j ęzyk  wykł adowy.  §6. przypu zeza w szkole lu­
dowej tam, gdzie jest ludncść miesiana naukę d r u ­
g i ego  j ę z y k a  k r a j o w e g o .  Nigdzie zaś ustawa 
nie wymaga, aby w szkole ludowej p o s p o l i t e j  
uczono jeżyka niemiecki go i owszem, w § 17. usta­
wa wyraź de powiada „ża dopiero w szkołach wy­
d z i a ł o w y c h  nie niemieckich ma być dzieciom podarą 
s p o s o b n o ś ć  do wyuczenia się j ę z y k a  n i emi e ­
ckiego" .  Wprawdzie § 18. powiada, że „tym, któ­
rzy szkołę utrzymują dozwala się urządzenie szkoły 
pospolitej w ten sposób, aby zarazem osiągała cel 
szkole wydziałowej zakreślony", ale wyraź nie zastrze­
ga „że w takim razie składać zię ma taka szkoła 
pospolita z ośmiu klas". Tymczasem plany nasze wy­
znaczają w szkole pospo'itej od trzechklasowej po­
cząwszy już w klasie Ulej po 6 godzin tygodniowo 
w każdym oddziale na nankę języka niemieckiego. 
Tym sposobem nauka języka niemieckiego zabiera 
w szkole pospolitej tak waczną liczbę godzin, któ­
reby na inne przedmioty przeznaczyć należało, bez 
najmniąjsrej dra samej nauki języka niemieckiego 
korzyści. Bo esyż jest możebnem, aby uczeń po je- 
dojm, lub dwa latach nanki nabył takiej przynaj­
mniej wprawy w języku, aby mu się to w tyciu 
praktyoznem, do jakiego szkoła ludowa przygotować 
winna, na coś przydało? Cóż się zaś dzieje w szkole, 
gdzie jest ludność mieszana ? Tam obok języka wy­
kładowego i niemieckiego jest jeszeze nauka drugie­
go języka krajowego. Sama nauka tych trzech języ­
ków zabiera 15 godzin tygodniowo. Szkoła Indowa 
traci tam swój charakter i staje r ę  poproitu szkołą 
ję yków, gdzie panującym przedmiotem, jest, jak to 
ongi bywało, gramatyka! Nie chcemy bynajmniej aby 
nas potąlzono, iż jesteśmy pizeciw uczeniu w naszych 
szkołach języka niemieck ego. Zastrzegamy się najmo­
cniej przeciw temu. Pragniemy jednak, aby wszystkiego 
tego, czego się dzieci w szkole ludowej uczą, mogły się 
tak nauczyć, iżby im to wżyciu praktycznem przydać 
się urgło. Wszak i prawodawca to mitł na wzglę­
dzie, kiedy język niemiecki dopiero do szkoły w y- 
d z i a ł o w e j  wprowadź?; był bowiem aż nsdto prze­
konanym, te w jednym lub dwu latach, sikoła la 
dowa pospolita nie daleko doprewadzi. Wprowadze­
nie jęiyka niemieckiego do szkoły pospolitej u nas 
spowodował w docznie wzgląd na ułatwienie dzieciom 
pi zejścia dla ezkót średnich, ale w takim razie szkeła 
ludowa nie pizysłagnjąc s ę bynajmniej szkcle śre­
dniej, traci swój oel z oka i schodzi do roli szkoły 
przygotowawczej, a tem stmem przestaje być szkolą 
ludową, we właściwem znaczeniu tego słowa. Jeatto 
jedna z ważnych fcuitoś.i w wykonaniu planu dla 
szkół pospc litych więcej kia; owych. Nauka ta zabiera 
bowiem wiele ozssu. Tym sposobem inne przedmioty 
ograniczone d* małej liczby godzin nie mogą być 
w tej rozciągłości wyczerpane, jak tego plan wy­
maga.

Plan ministeryalny liczy s ę bcwirm z jednym ję­
zykiem, gdy iasz ansi uwzględnić dwa, a nawet 
trzy języki, sim o tfgo ssmego z;kresu mstiryslu 
naukowego w innych pizedmiitach i zmniejszonego

— — ———    I M ą,

wojnę z Turcyą za gwałt bezprawny z naszej stro­
ny... Nawet teraz mają po temu dość uzasadnio­
ne przyczyny, bo już, ściśle mówiąc, prawie nie 
mamy za kogo ujmować się, wszyscy bowiem po­
wstańcy albo wymordowani, albo uspokojeni o- 
3tatecznie, a Porta klnie się i zaręcza, że sama 
wprowadzi konieczne reformy. Jeżeli tedy Euro­
pa nie spieszy na obronę Turcyi, to nie dla tego 
by naj miej, aby uważała Rosyę za silniejszą, lub 
wojnę przez nią rozpoczętą za słuszniejszą niż 
w początku powstania hercogowińskiego, gdy Ro­
sya przedłożyła program reform zasadniczych 
w Turcyi, niemal grożąc, że gotowa poprzeć siłą 
zbrojną przedłożenia swoje.

W artykule naszym, o którym wspomnieliśmy 
wyżej, wskazaliśmy już powody „pokojowego uspo­
sobienia" gabinetu petersburskiego, jak i powsze­
chnej dlań niewiary. Wówczas jednak nieprzypu- 
szczaliśmy jeszcze, aby to „pokojowe usposobie­
nie" posunięto aż do zgody iia „żandarmeryę 
międzynarodową" i na protokół londyński. Ale 
żandarmerya petersburska, która trzyma w rę­
kach losy całej Rosyi i od której, niestety, biedni 
Słowianie długo czekali pomocy, wreszcie Upadła 
tak nisko, że przewyższyła wszelkie nasze obawy. 
A jednak upadek jest tak loicznym i naturalnym, 
jak naturalną jest wiara naiwna społeczeństwa 
rosyjskiego, że rząd pragnie szczerze wyzwolić 
Słowian z jarzma tureckiego. Wiara ta  uzasadnio­
na historyą Rosyi dwóch ostatnich wieków. Szko­
dą tylko, że treść tej historyi jest ciemną
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czasu sanki obowiązkowej codziennej o cale dwa 
Jata. Naszem zdaniem wtedy nauka języka niemiec­
kiego z pewnym skutkiem, a biz uszczerbku dla in­
nych przedmiotów, może w szkole pospolitej być wy­
kładaną, jeżeli jakeśmy to wyżej powiedzieli, Bikoly 
aesze więoej- klasowe w większych miastach podnioći 
się do szkół azeficio-llfsowycb. W takiej dopiero 
szkole nauka języka niemieckiego udzielana od kla- 
®y 3sj przez let 4 mcże jrzynieść r< zult&ty po­
myślne, a tym sposobem mied racją bytu w szkole 
pospolitej, inac ej będzie tylko balastem obciążają- 
cym plan szkolny re szkodą innych przedmiotów, a 
bez żadnego dla siebie pożytku. Sądzimy, że przy­
toczone przez nas powyżej okoliccacśoi, które kon­
ferencja, najpewniej dla niedcstateoznego czssu do 
rozpatrzenia sprawy, pominęła, ankieta zwołana do 
ułożenia planów, nzra za zastcsowne rczwaźydi wi 
dług swego światłego uznania oceni. (C. d. n.)

MBlSWOHDIBfCYA „C2ASUS*

W l e d e ś  18 września.
(27S-te powiedzenie lxby deputowanych).

Prezes R e c h b a u e r  zagaja posiedzenie o godzi 
nie l ltś j  min. 15, odbierając przyrzeczenie poselskie 
od ponownie wybranego i świeżo dziś przybyłego dep. 
P™ D w o r s k i e g o ,  poczem udzielono urlopów 
kiiku deputowanym i odczytano spis nowych pety- 
cyj, z których jedna dotyczy ugody z Węgrami.

Przechodźyc do porządku dziennego, oznajmia 
prezes, te zapisaiy do głosu przeciw reformie po- 
datlo*ój dep. Dr Szroni jest nieobecny z powodu 
słabości, Bkutkiem czego zabiera z kolei głos dep 
A uśpi  t z, który lubo tylko z przezwyciężeniem nie 
chcąc wchodzić w szczegóły projektiwanój reformy, 
ogólnie zamierza określió swe stanowisko i powołuje 
ssę na to, co powiedział już przed blisko trzema h -  
ty o osobistym podatku dochodowym, uważając go 
z i nieodzownie potrzebny, tudzież o zwolnieniach, 
uznając je za konieczne. Z tern zapatrywaniem mó­
wcy projekta rządowe pozostają w zgodzie. Mowoa 
przechodzi do krytyki wniosków przsoiwnyoh dyska 
skusyl szczegółowśj i zwraca się na samprzód prze­
ciw wywodom dep. Krzeczunowicza. Jego powoływa­
nie się na wzór frarcuski uważa mówca z i nieszczę 
Sliwe, bo przykład Francji powinien Błużyó raczó, 
za przykład odstraszający; czego dowodzi wywodem 
treści p.lityczcój. Nie chce rozbierać szczegółowo 
sprawozdania Krzeczunowicza, ale ogólnie tylko po­
wie o niem, ża jest zbudowane ca liczba :h fałszy­
wych. Rozmyśl ie używam wyrażenia „ f a ł s z y  
w y c h“— powiada mówca z naciekiem — bo o takim 
znawcy spraw podatkowych, jakim jest p. Krzeczu- 
nowicz, nie można przypuszczać, iżby eię mylił, 
lecz raczej, że poważył się przecLtiw.ć liczby ten­
dencyjnie sfałszowane. Krzeczunowicz wie, co jest 
prawdą, ale umyślnie z nią się rozmija.— Po tój 
wycieczce, przechodzi mowoa do innych wniosków 
i  oświadcza się za wnioskiem Scbaupa i za dysku­
sją szczegółową.

Dep. Dr M e n g e r ,  zapisany za projektami, zrzeka 
ńę głosu.

Natomiast zapisali Bię świeżo jako przeciwnicy 
projektów depp. Walterskirctea i Sturm.

Dep. Me ź n i k  oświadczi, i j  podczas gdy inni 
zastrzegają sobie swobodę głosowania w trzeciem 
czytaniu, cn z góry zapowiada, że głosować będzie 
przeciw projektowanej reformie. Określając swoje 
stanowisko opozycyjne w najogólniejszych zarysach, 
uznaje wprawdzie, że kardynalnemi punktmi refor­
my powinny być zwolnienia i naprawa syotemu po­
datkowego, ale nie uznaje, iżby zasady ta trafou 
były przeprowadzone w projektowanej reLrmia. Po 
dyskusji szczegółowej zaś nie możaa spodziewać s'ę 
naprawienia projektów takiego, żeby z nich powstało 
dńeło upragnione. Mówiąc o przepisie zab aniającym 
pobierać dodatki krajowe, powiatowe i gminie od 
osobistego podatku dochodowego, uwsźa mowoa po­
stanowienie take za niesłuszne, bo sejmy krajowe 
eą bardzo sumienne w nakładan o ciężarów i bud­
żety ich megłaby wziąść sob e Rada państwa za 
wzór godny naśladowania. Należałaby cd zucić dys 
kusyę szczegółową jtż z tego pcwcda, że zapatry­
wania wcale jeszcze 8:ę nie rozjaśniły. Zresztą wy­
padałoby także roifć wprzódy należjty pogląd na 
sprawę ugody z Węgrami i na sprawy odnoszące 
się do poborów niestałych. Co do projektu o osobi 
stym podatku dochcdowym,nie występuje przeciwnie 
ma zasadniczo, lecz dla tego, że nie prowadzi do po­
żądanego celu, t. j. do usunięcia surowości z sy­
stemu podatkowego.

P r e z e s  oświadcza, że mając sobie zwróconą u- 
wagę na przemówienie Auspitza, mianowicie na za 
czepkę przeciw Krzeczunowic owi, kazał pedaó sobie 
Etnograficzny odpiB tego przemówienia i mmi stwier­
dzić, że dep. A u s p i t z  p r z e k r o c z y ł  g r a n i c e  
p r z y z w o i t o ś c i  p a r l a me n t a r n e j .  (Braw o/bra­
wo z ław  polskich i  z całej p raw icy )

Dep. P f l i i g l  nitobiecuje 8?bie niczego po tej re- 
f raie, nie wierzy w ulgi dla klas niższych, owszem 
widzi większe obciążen:e ich z korzyścią dia klas 
wyższych. Projekt o osobistym podatku dochodowym 
propaguje obrzydliwe denuneyateratwo, a nadto spro

wadza trzykrotne opodatkowanie jednego przedmiotu. 
Podatek rentowy nie nadaje się do przyjęoia, bo mie 
ści w sobie jaskrawe wiarołomstwo, naruszenie ustaw 
poręczających niektórym walorom bezwarunkową wol­
ność od podatków. Podatek tin zdyskredytowałby 
nam ojczyznę. Nie mówię pro domo, bo że ja pa­
pierów sobie kapować nie będę, o to postarało się 
joż wysokie ministerstwo. (Mówca jest duchownym.) 
Przechodząc do prźyczyn opłakanego połeżania finan 
aowego, mówca surowo krytykuje kosztowność ma­
chiny państwowej. Państwo żyje jak milioner wątpli­
wej Bławy, który nie szczędzi sobie, dopóki nie na­
stąpi kstastn fa. Porównawszy liczebnie budżet z ro 
ku 1869 z budżetem tfgorocznym i wykazawszy o 
giomoy wzrost wyda5ków, stawia naprzeciw temu 
ogólne zubożenie, upadek rólnictwa, handlu i prze­
mysłu. Ztąd nieustanne egzekucje podatkowe, a co 
z nich pozostaje się egzekwowanemu, to pochłania 
wielki Izrael.

Na wniosek dep. T o m a s z o z u k a  zamknięto dy­
skusję ogólną.

Sześciu mówców zapisanych do głosu przeciw pro 
jektom obiera mówcą generalnym dep. Dra Stur­
mą,  który zwraca się główn'e przeciw sobotniemu 
przemówienia Herbsta.

Poczem dep. K r z e c ż u n o w i c z ,  jako sprawo­
zdawca jednej z mniejszości w dwugodzinnem prze­
mówieniu, przyiętem nader sympatyczn e, broni swego 
stanowiska. Na zac:epkę ministra Bkarba, który kazał 
ma pilaować regulacji podatku gruntowego w Gali- 
cyi, aby dzieło to nakoniec przya ło jnż do skutku, 
odpowiada mówc>, że nie spodziewał się takifgo kom­
plementu (śmiechy), prawdziwego komplementu, bo 
minister każe mówcy zdziałać to, czego sem nie po­
trafi (Śmiechy i  brawo!) Mówca tak końciy: Thiers 
w r. 1866 przestrzegał Francję przed dals.emi błę­
dami, aby nie upadła. My także staimy nad jrzspa- 
śńą,  więc nie popełoiajmy błędu jeż żadnego, bo 
opadniemy (oklaski).

K nieo posiedzenia o godź. 3 minut 35 następne 
jutro. ________

R z y m  d. 15 wrześni?.

Kiżdym razem pisząc teraz z Rzymu, trzeba chy­
ba zaczynać od doniesienia, że Ojciec Śty jest zdrów, 
bo takie obiegają pogłoski po mieście o chorobie pa­
pieża i takie po dziennikach rozpuszczają wieści, że 
proste zaprzeczenie zdaje się niezupełną prawdą. 
Wszystrim jednak doniesieniom zaprzeczyć trzeba, 
bo są f  łszem, przez jednych umyślni? rozsiewanym, 
przez drugich w dobrej lib  zlej wierze jrzyj» osa  
uyir. Tym zisem w zdrowiu Ojca Śgo wcale nic s:ę 
oie zmieniło, i nic się też n e zmi nił) w zwyczajnym 
trybie jego życia. Mieliśmy lato niezwykle girące, 
w ostatnich dniach upały dc szły do 46°, nawet 

48°, a Papież po doz as nich mi* ł  się zupełnie dobrze, 
raz tylko czuł się trochę zmęczony i nie dawał przez 
jeden dzięń audyencyj. Stąd pogłoski <S chorobie, o 
omdleniu, o zwołania kardynałów i przedsiębranych 
środkach na conclave. W tem wszyBtkienr ani słowa 
otawdy. Papisź tak samo jak każdy inny umrzeć mu­
si, a w cśmdzissięc.u sześciu latach umrzeć może 
z powodu małej nawet słabości, ale t. m czasem mi 
się zupełnie dobrze i o jego chorobie mowy nic ma. 
Rzecz dziwna, że kiedy przed t.zema laty rzeczywi­
ście był zapadł i chwilowo zapanowała obawa w Wp- 
tykane, ale na miasto nic nie wys ło i dz omki nic
0 tem nie wiedziały, ile zaś razy ajencja Stefmiego 
abrmuje ś siat chorobą Papieże, można być pewnym, 
że jest fiłszywie poinformowaną. Najleps ą zreittą 
odpowiedzią na wszystkie p-głoski, jest wielkie po­
słuchanie pielgrzymki f.anc°8?iej z dyecezyi Angers

długa, a śfczaa mowa Ojci Śgo. Dziwić Bię tylko mo- 
m  sile fkjcsnej starca, a potędze dachowej Pa­

pieża wobec tylu przeciwn śń, pełnej cierpień prze­
szłości, a niepokoju o przyszłość.

Wieści o chorobie Papieża spowodowała po <zęści 
yaisya lekarza nadwornego p. Pellagalo. Wielo o 

tym wypadku mósiono w m oście, więcej niż nawet 
zasługiwał na to, wpadam na wiele domysłów, a po­
dobno rze«'z sama z siebie była bzrdzo prosta. P. Pel- 
ag&lo jako lakarz miał zawsze wolny wstęp do Wa­

tykanu, a nadużył zaifania, jakie w nim pittfdam . 
Idiał stosunki z kołami nieprzychylnemi, nifum ał być 

ogl.daym i dyskretnym, przez niego t-ż wid? praw 
iziwjch ale i nieprawdziwych wiadomciii d stawał 
aę do dzienników nieprzyjazny! h kośoiokw;; popro- 
•zono go więc, by zaprzestd bywać w Wttykani?.

Nowemu arcybiskupowi bonońskiemu, kardynałowi 
Parocchi, rząd odmówił exequatur. Dye cezy a zloży- 
a natychmiast składkę na u trzy me nie swego p ste- 

rza, ale fakt jest bardzo ważny, bo pokazuje dążn< ść 
gabinetu w kwestyi polityki kościelnej. Dekret mini 
stra jest zupełnie nielegalny, bo nawet w myśl ustł- 
wy o rękojmiach papiestwa, rząd nie może oduó ić 
ozoania biskupa po przedstawieniu mu bulli papie­
skiej. Tym razom p. Mancini uznał wybór n epny- 
aznege rządowi człowieka za „niewłaściwy ", szare 
jólniej, g ly  idzie o Bononię dawne miasto papie 
akie, i odmówił exequatur. Nie ulega wątpliwości, 
że nowy arcybiskup nie może być na rękę rządowi, 
diody, gorliwy kapłan, używający wielkiego uznania

1 wywierający wpływ niemały, łardynał Paiocchi 
jest bardzo ważnym nabytkiem dla Bononii. We 
Włoszech są do tej chwili punkta życia publicznego 
i religijnego, mające nyłą zne w kraju znaczenie. Od

Rzymu ku północy dwoma takiemi punktami są Me- 
dyolan i Bonocia, wybitffiejsze daleko więcej zajmu­
jące stanowisko w stosunkach wewnętrznych, niżeli 
Toryn lub nawet Florencja, gdy te były stolicami. 
Medyolan jest punktem zborhym propagandy repu­
blikańskiej i zdrojowiskiem, z którego najskrajniejsze 
wytryskają teorye, Bcnoiia zaś jest matką ruchu re­
ligijnego i siedliskiem główcem stronnictwa konser­
watywnego. Ziąi też zwróooce na nią oko i nie po 
raz pierwszy wyjątkowe względem niej zachowanie 
się rządu.

Zdaje sTę, że niedługo to wyjątkowe zachowan e stanie 
się regułą. Do tej chwili uciskano tu Kościół więcej 
na drodze administracyjnej, niżeli legalnej, teraz prze­
chodzimy do nowego systemu. Ministeryum na sze­
roką skslę zakreśla plany, stosując się ao przykładu 
a podobno i wymagania pruskiego. Dopóki projekt 
rządowy nie zostanie ogłoszony, nie można nic o nim 
powiedzieć pewnego, ale z tego co piszą organa mi- 
nisteryalne, wnosić można, że się zanosi na grcżcą 
wa kę. Nie idzie tu o naruszanie tego lub owego 
prawa kcśiielnigo, o odmówienie tej lub innej jego 
atrj bu lyi duchownej, ale o stworzenie umyślnie legal­
nego stanu takiego, któryby był niemożobny wobec kon­
stytucji Kościoła. Czy rząd wie, jak daleko idzie, jakie 
sam sobie gotuje położenie, trudno powiedzieć, ale zdaje 
się, że wieje w tej chwili silny prąd z Berlina i że 
mu się poddają wszystkie zewnętrz:e i wewnętrzne 
stosunki. Coraz bardziej przekonać Bię można, że mi­
nistrowie dzisiejsi nie mają ani dośsiadczenia, ani 
przezorności contortów i że losy jedności spoczywają 
w ręku awanturników. Umieją z tego korzystać Niem­
cy i coraz bat dziej kierują tutejszą polityką, a gdy­
by cesarstwo wystąpiło do akcyi, to dopiero po 
przyku ;iu Włoch do swego rydwanu, a raczej będzie 
to dowćd, że sobie całkowicie zapewniło współdzia­
łacie Królestwa.

K r a k ó w  19 września. Powtarzają się sprawki 
Posta i Baerensprunga, którzy rozsyłali niby z Lon- 
dytu do obywateli pozm ńikich, wbiórze policyjnem 
jisane od zwy, aby ich usikłać w preoesa polity­
czne. Dziennik Poznański ogłasza bowiem pismo 
odebrane przez jednego z obywateli na prcwinoyi, 
które atoli zdradza od razu pisownią swoją, że wy­
szło od Niemca, zapewne od następcy wspomnia­
nych ajentów policyjnych. Brzmi ono dosłownie:

Poznań d. 10. 8. 77.
Szmowny Kolego 1 

Nadchodzi czas, abyśmy wet oddali za rok 1863, 
zatem uprasza tajny komitet narodowy Wg) Pana 
s polecenia Comitttu Warszawskiego, aby był każdy 
chwili przygotowany skoro rozkaz nadejdzie Btawió 
się na miejsce przeznaczenia i zabrać za sobą odpo­
wiednich kolegów.

Comitet Narodowy 
(podpis nieczytelny)

Nad pismem tem robi Dziennik Poznański uwagi, 
w których międiy innemi powiada, że na taką zu- 
żytą wędkę joż nikt dziś złowić się nie da, i że Po­
lacy nie myślą o żadnej ruchawoa, któraby służyła 
tylko cudzym interesom. Czss tajnych komitetów 
niepowrotnie minął. A dowodem tego, że wezwanie 
powyższe odbioroa zsmiłst ukryć, przesłał redakcyi, 
ta zaś je egiosiła.

Wiedeń 18 września. Półurzędowa Bohemia 
d»je jnż odpowiedź na interp? lacye w sejmie węgier­
skim w ietiino Co Bię tyczy interpelacji Helflego 
oświadcza, iż Austrya w ogóle żadnych nie wnosiła 
rekiem cyj przeciw jakimkolwik okrucieństwom. 0 -  
wszean hr. Żichy otrzymał polecenie nic nie mówić 
o okrndeństwach, lecz tylko rob.ć przedstawienia 
w tej mierze, iż wojsko tureckie nio daje pardonu 
jeńcom r s jakim-, co uderająoo sprzeciwia się kon­
wencji genewskiej. Przeciw interpelacji Aponiego 
zp biono uwagę, że Austrya wcale Porcie nie prze­
szkadzała zabezpieczyć Bię przeciw napaści serbskej, 
przeciwnie Osman basza tylko na prdstawie danych 
w lipcu i sierpeia przez Austryę zapewnień, iż Ser­
bia nie wymszy w pole, mógł z Widdynia pójść do 
Plewny. Zresztą Austrya właśnie z powodu t»j cią­
gle podnoszonej neitralacśd nie m że ws^elkiemi 
środkami przeszkadzać Serbii w rozpoczęciu akayi, 
jak tego żąda hr. Apponyi. Co d) ioterpelacyj o 
związek trójiesarski mniema Pester L loyd  ironicznie, 
że dziwić się tylko trzeba, że interpelanci nie choą 
eszcze wiedzieć, ca mocy jakifgo aktu notaryalnego 
przysiadł do skutku zwiąiek trójcesarski, i o której 
jodzinie był podpisamy.

* T e a tr  w ojny.
Le secret de la gnerre est dans les communica­

tions Tą część teoryi wojennej musiał najdokładniej 
zgłębić Carewicz, kiedy, naciśniony przez Meh?meta 
Aleg ', poznfeł cd razu, że najbezpieczniej będzie za- 
ożyć główną kwaterę przy samym moście w Sisto- 

ffie. Pominąwizy pocieszną stronę tej szybkiej kon­
centracji na drodze odwrotu, przeleżenie głównej 
kwatery arm i zajautrzańskiej do Sistowa, o którym 
nim doniósł wczorajszy telegram, pochodzący od ko­
respondenta Pressy, więc z źródła zwykle dobrze po­
informowanego a nawet sprzyjającego Rosjanom, jest

faktem wielkiego znaczenia. Wynika ztąd, że odstą­
piono już nawet od obrony linii Jactry. Ze względu 
na strategiczną ważność tej l.nii, — szczególnie przy 
obeccem rozrżuceniu Bił rosyjskich, jrzy którym , o 
broną jej można jedynie zssł nić odsrót wojsk w Bał 
kanach dotąd zostających — do lasiecbaiia bronie­
nia jej skłonić tylko u ogły dwie okoliczacśoi. Albo 
armia Carewicza jest do tego Btopnia zdezorganizo­
waną, ie  jej zbywa już na uzdolnieniu »ie tylko do 
kroków zaczepnych, ale nawet do obronnych, albo 
też Mehemet Ali musiał zgromadzić główne siły na 
prawem swem skrzydle i, zachodząc n;em nagle, za­
grozić przejściem przez dolną janfcę, poniżej B ałej, 
przez c) by nie tylko pozycyę ostatniego miejsca 
przewagą sił swoich po północnej ttronio oskrzydlił, 
ale zarazem odciął całą armię rosyjską od Sistowa. 
Pierwsze przypuszczenie jest bardzo prawdopodobnem 
Korpusy zajantrzsńskie et icsyły ośm bitw* nieszczę­
śliwych — Jaslar (dwa razy), Sad/na, Karahassan- 
łrici, Kozłowo, Obłanowo, Kadikie: i Sinankiei — nie 
ma więc w nich zapewne ani jednego batalionu, któ­
ryby już kilka razy nie był pobitym. Demoralizacja, 
która po takim szeregu ciągłych klęsk za wszo na­
stępuje, widoczną już była w ostatniej bitwie pod 
Sinankiei, po której Asssw basza na czele dwusastn 
batalionów, z sześcioma w odwodzie, pędził przed 
sobą przeszło trzy mile 23 bataliony rosyjskie przez 
liczną kawaleryę i artyleryę wspierane. ’ Symptomy 
takie nie są bardzo poeieaiająifimi i nie pozwalają 
juz dobrze wróżyć o dalszych sukcesach oddziałów, 
które takie koleje pneshodnły.

Ale i skierowanie głównych operacyj Mehomota 
Alego na dolną Jaotrę jest bardzo prawdop -dobaem. 
W bitwie pod Sinankiei, ścierało się z nieprzyjacie­
lem lewe jego skrzydło, bo odosobnionych oddzisł- 
ków Ba ker a i innych działają yck na drodze do 
Eski-Dżumy nie można, jak to czynią niektórzy spra­
wozdawcy, uważać za ostateczne lewe skrzydło głó 
wnej’ armii. To są odosobnić no dżisłania. Skrzydła 
armii zaczynają się tam, gdzie zmasowana część woj - 
ska w organicznym związku z sobą pozootaje. Lowe 
skrzydło znajdowało się więc w Sinankiei, środek pod 
osobistym dowództwem Mehmeta Alego ped Kopa­
czem w bliskości drogi z Ruszczuku do Białej, wy­
pada więc ztąd, że prawe jego skrzydło musiało się 
ba r d z i e j  ku p ó ł n o o y  znajdować t. j. na dredze 
wiodącej z Ruszozuka p r o s t o  do S i s t o wa .  Droga 
ta wiodąca na najważniejszą komunikaoyę Rosjan, 
na główny most na Dunaju' i nagromadzone maga­
zyny w Sistowi? jest najdrażliwszą dla Rosjan, 
a mirsz po niej znaczny h sił mógł tipi w jdować na­
gły odwrót wojsk rosyjskich do Sstówa,  żeby prze- 
dewszjBtkiem bron ć tego punktu.

Marsz korpuiów carewicza do Sistowa jest począ­
tkiem tej koncentrscyi wszystkich wojsk rosyjskich 
w okolicy tego miasta, której konieczność już wczi- 
raj przewidywaliśmy. Jeśli bowiem się potwierdzi 
wiadomość, że Sulejaan basza już jest panem wą 
wozów Bałkańskich, to Rosyanom nie wypada cze 
kaó nadejścia jego z frontami ku Jantrze i Plewnie 
zwróccnemi, tylno koncentrować się w tekiem miej­
scu, w którym, ustawiając się w półkole, front ku 
wszystkim trzem armiom tureckim odwrócą.

Niektóre dzienniki, jak N . j r .  Presse zamieszczają 
wprawdzie telegramy o wżyciu wąwozu i otoczeniu 
Radeckiego jako uskutecznionych już rzeczach. Po 
wzięciu warowni św. Mikołaja zajęcie wąwozu Siybki 
uwtżamy, jak to już wczoraj powiedzieliśmy, tylko 
za kwestyę czasu, stanowisko R-deołriigi sami Ro­
sjanie uważają za straconą pikietę, bo mu nawet 
wspierające go rezerwy już z Tirnowa zibrali, ale 
potwierdzenia, te te p r z e w i d z i a n e  fakta lzeczy- 
wiśce jaż nastąpiły, oczekiwać jednik trzeba jeszo e 
z poważn'e;8zych źródeł, bo niepewacść telegramów 
N . f r .  Presse jest już zunadto znaną.

Koncentracja p >d Sistowi m ma jednak swoje wiel 
k'e *ale.“ Pizyjmować btwę z wielką rzeką w tyle 
i z dwoma tylko na niej m stami, jett przedsięwzię 
ciem przeciwnem zdrowym zssadom taktyki wojenn j. 
Taką bitwę przyjąć tylko można z wojskiem nie:de- 
moralizowanem i w obwarowanym ob zie. Trudno 
zaś osądzić o ile wojska rosyjskie po krwawych dniach 
Plewny i licznych klęikaoh za Jant ą uważać jeszcze 
można za zd lue do podjęcia boju z przeważcemi si­
łami nieprzyjaciela i jak daleko rozpoczęto już przez 
Totlebeua prace obwarowań na okół Sistowa są 
posunięte. Od ty h dwóch waru oków zależy możność 
koncentrowania się pod t?m miastem. W przeciwnym 
bowiem razie trzeba by myśleć jedynie o spiesznym 
. bezpiecznym odwrocie za Dunaj, a taki tylko pa 
wszystkich mostach —  w S stowie, Nikopolis i Ko- 
rabi — uskutecznić mcżoa.

Koncentracja wojsk rosyjskich pod Sistowem jest 
dla tego prawdopcdobniej8ią, że Rosjanie przed s i ą ­
pieniem za Donaj chociaż złamanem już wojskiem 
będą choieli jeszere szczęścia w ctwsrtem polu pvó 
bować, i z puiktu, w którym się skocco trują, 
zjedooczoneroi silami laz w jedią, raz w drugą stro­
nę na zbliżające Bię do nich armie tnrecłio uderzać, 
cfioc aż Turcy przy dowiedzionój w tój wojnie o- 
s t r o ż n o ś c i  swój nie nsBtięczą im zapewne do 
tego pory.

Wszystko to, co piszemy jist widokiem dni nastę­
pnych, dziś nieodbywają się jeszcze odpowiednie mar­
sze. Od Plewny nie mogą nawet Rosjanie n a g l e  
odstępować, boby to wywołało zgubny przestrach 
w wojska i pościg Osmana baszy. Pod pozorem dalsze

go oblegania Plewny okopią się sami w obronnym
stanowisku, w którym o&tatecinis dla zasłonięcia 
odwrotu zapewne Ru&nuów pozostawią, i wtenezas 
dopiero nieznacznie zniksó ziczną z pod bateryj Os­
mana batzy.

Orłaui (Organik), g-rzle się zebrał oddział podo­
bno dwudziesto k kotysięczny, mający pid Wodzą 
Szakira baszy maszerować w pomoc Orurnowi ba- 
s?y loży w tym punkcie Bałkanów, gdzie się łączą 
Irogi z Sofii i Filipopola do Plewny. Marsz ztąd 
trwa d> Plewny około sześciu dni. Licząc podług 
czasu ibjęiia nad nim komendy przez Szakira ba-

I ?zę, wymarsz tego oddziału musiał przypaść na dziiń 
15 b. ta. Dojdzie wi;c do miejsca, w którym zyska 
czucie z Osmanem biszą i będzie mógł wstąpić 
z nim w wspólną akcyę w daiu 21 lub 22 h  m., 
więc pojutrze. Wlenszas Osman będzie Bię mógł od­
ważyć i a kroki zaczepne.

B u k a r o s z t  18 września. (Presse). Cesarz Ale­
ksander przeniósł Bwą główną kwaterę do Sistowa. 
W. ks Mikołaj znajduje się jeszcze w Paradymie.

J a s s y  17 września. W Odessie szpitale wojsko­
we przepsłuione. Okręty Westa i Włodzimierz prze­
wożą rannych do innych miejsc nadbrzeżnych.

Podług krążący-, h tu wieś ii, Cesarz przepędzi zimę 
w Liwadji.

Ty f l i s  17 wrześniu. Wiadomość o ewakaacyi 
Ardsfcarm nie jest prawdziwą. Znajduje się tam je- 
szeie 12 batalionów piechoty i 6 Bzwadrcnów jazdy 
pod dowództwem kp. E neitawa.

B u k a r e s z t  18 września. (Pol. Corr.) Pod Ple- 
wuą trwa ciągły ogioń a-ty] ery i. Obok przechodzą­
cych oddziałów gwardyi, zjawiły Bię w Ramunii czo­
ła wojsk, któro stały dotąd w Polsce. Księżna ru- 
mtń?la oddała pałac książęcy w Kotroceni na laza­
ret dla rannych Bomunów. Pełnomocnik wojskowy 
angielski, pułkownik Wellesley przyjechał do Buka­
resztu.

B e l g r a d  16 września. (Pol. Corr.) Wczoraj zwi­
nięto obóz w Topczydcrze a znajdujące się tam jeszcze 
12 batalionów udały s ę częścią do Niegodna, czę­
ścią do Alekriuiczs. Wyczekują ta z wielkim niepo­
kojem wypadku bitwy pod Plewrą.

UmnM m!ti$ed«a i zagranlezu.
K r a b ó w  19 wrześni*. Do szkoły 8-kluowej 

żeńskiej przy ul. św. Scholastyki zapisało z!ę prze­
szło 1100 uczennic. Liczby tak wielkiej gmach no­
wy pomieśoić nie może, rsz dla tego, iż sal jast za 
mało, a powtóre, że są cne za szczupłe (na 42 do 
54 uczemic). Pierwotnie przygotowano na k lisy  sal 
11, pokazało się j .doak, iż trzymająo się przepisu, 
aby w klasie nie mieściło się dzieci więcej nad 80, 
potrzeba klas 18; obrócono tedy sale przeznaczone 
ua gabinety i hancelaryę na klasy, których w sku­
tek tego jast 14. Lecz i to jest za mało, podzielono 
więc naukę tak, iż w jednej i tej samej sali nesą 
się dwie klasy w różnych godzinach, a z trzech od­
działów 1 i 3 klasy zrobioio tylko dwa, każdy o bli­
sko 90 uczennicach, a sali nie ma ani jednej, która­
by 80 uczennic w sposób, jak tego przepisy wyma­
gają, pomieścić mogła. Stan taki jest pod każdym 
względem zły. Naprzód co do nauki cierpią na tem 
uozennioe, gdyż nie mogą mieć p zepisanej liczby 
godzin zmieniająo się w t-j samej sali, niepoblerają 
#ięo nauki, jaką pobierać powinny; powtóre nie są 
w stanie ani pisać, ani śpiewać, ani wygodnie sie­
dzieć, bo sobie wzijeumie przeszkadzają; wreszeie-1 
nauczyoielki znajdują s :ę w przy krem położeniu, saoze- 
gólnie w klasach n żatyeh, w których tak trudno nau- 
zyć siedzieć spokojnie ł uwagę podtrzymać. Ze wzglę­

du na zdrowie jak jest sikodliwem takie nagroma­
dzenie dzieci, ndawadniać nie potrzeba; dzieei roz­
grzane w klasie łatwo mogą się zaziębić; awaływszy 
jeszcze, że szkoła nie ma dziedzińoa, że ma jak naj­
gorzej urządzone wychodki, na prawdę trzeba się 
obawizó o zdrowie dzieci. Pociąga to jeszoze za so­
bą tę niedogodność, że diieci zmieniające się z drugie- 
mi w jednej klasie gromadzą s ę przed szkołą i na 
plantscj ach; po kilkadziesiąt 1 więcej można ioh wi­
dzieć wyczekujących c-d dennie o godz. lOej ł 4 ej 
po p ładniu. Wśród słoty lab w zimie mcże to nie­
słychanie oddziałać na zdrowie dzieci, a w zakładzie 
nie ma miejsca, gdzieby czekać mogły.

Stan taki przez władze szkolne nie powinien być 
derpiznym i należy go dla dobra nauki i dla dobra 
dzieci jak najryohlej usunąć. Iaspcktor szkół zape­
wne przedstawi rzecz należyoie Radzie szkolnej okrę­
gowej, która w komplecie swym poweźmie niewątpli­
wie stosowną uchwalę, a gmina z pewnością nie po­
żałuje kilkuset guldenów, aby wynająć dwie lnb trzy 
sale na pomieszczenie stisowne dzieci. Dziwić się na­
wet trzeba, że dotychczas nia zarządzono nic, coby 
złe usunęło jak najrychlej, lecz masami mieszczą 
dzieci, jakby nagromadzenie jak największej liczby 
w jednej szczupłej sali było jnż pokonaniem trudno­
ści i czyniło zadość wymaganiom pedagogicznym. 
Sprawa ta jest tak nagląea, iż wartoby, aby i Rada 
szkolna krajowa gorliwie i oo rychło nią Bię zajęła, 
bo stan taki trwa już trzeci tydzień, kiedy należało 
zzraz z początku złemu zaradzić.

— Wczoraj umarł obywatel tutejszy, Stanisław 
G r a l e w s k i ,  licząc lat 60.

nie tylko dla Europy, lecz dla samej nawet Ro- 
syi, a  to z tej prostej przyczyny, że wzbraniają nam 
zgoła swobody wykładu tej historyi, w sposób, któ­
ryby mógł wykryć istną prawdę, lecz uczą jej 
x podręczników przez rząd aprobowanych.

Ogół społeczeństwa rosyjskiego upatruje w hi­
storyi zjawisko je d n o : nagłe rozszerzenie granic 
Carstwa Moskiewskiego od połowy w. XVII do 
początku XIX kosztem Turcyi i Polski. I Europa 
też cała patrzy na to jedyne zjawisko, będąc 
pew ną, że natychmiast Rosya zagarnie ziemie 
podkarpackie, kraje naddunajskie i ogłosiwszy za­
sadę zjednoczenia Słowian, sięgnie dalej po Cze­
chy i wschód Adryatyku. Pognębieni przez obcych 
Słowianie chętnie wierzą temu, a frazeologia mo- 
skiewsko-słowianolilska jeszcze chętniej podtrzy­
muje tę wiarę. Rząd zaś petersburski, jak piękna 
kobieta, o której mówią, że sile jej wdzięków nic 
się oprzeć nie zdoła, że wszyscy lgną do niej 
jak  magnesem ciągnieni, nie może nie czuć przy­
jemności, że się jej obawiają, że otaczają ją  tłu ­
my tajemnemi nadziejami wiedzione, lecz pomimo 
to wszystko nie chce płacić wzajemnością niko­
mu — bo... widzi w tem niebezpieczeństwo dla 
siebie.... stoi więc nieporuszona i chlubi się przed 
światem swoją lojalnością i cnotą.... Świat natu ­
ralnie nie bardzo tem u wierzy, poczytując Rosyę 
zawsze za przebiegłą spadkobierczynię Bizancium, 
powodującą się głęboką, dwulicową polityką.... 
Znajdują się też i w Rosyi i w Słowiaószczyźnie 
ludzie tak  naiwni, że wierzą również w przebie­

głość i mądrość polityki rządu rosyjskiego, w dy­
plomatyczne zdolności rosyjskich mężów stanu 
i t. p.

Tymczasem rząd nasz, aby rozwiać nieufność 
zachodnich swych współzawodników, nieufność 
uzasadnioną historyą rozszerzania granic w XVII 
i XVIII wieku, powołuje się na swą skromną po­
stawę w w. XIX : „Patrzcie — powiada — mo­
gliśmy zająć Konstantynopol wtenczas, gdy Euro­
pa była zajęta wojnami napoleońskiemi; potem, 
w czasie zaburzeń restauracy i, wśród których 
wybuchło powstanie greckie; następnie, w latach 
1830 i 1848, i.nieuczyniliśmy tego... Owszem, wy 
bawiliśmy Europę od hydry rewolucyjnej, potem 
od Napoleona, potem przez la t siedm bruździ­
liśmy powstaniu Greków, dwukrotnie byliśmy 
obrońcami Sułtana przeciw baszy egipskiemu, 
wyratowaliśmy Austryę w r. 1848... A oto teraz 
przez półtora roku zabazgraliśmy stosy papieru 
„wspólnie z Europą", właśnie, gdy Turcy mordo­
wali Serbów i Bułgarów... I czegóż od nas chcecie 
więcej ?“

jednak  ta  jednostka zbiorowa, k tórą nazywamy 
Europą, nie wierzy wciąż, wciąż się obawia „ko­
losa połnocnego“... Słowianie ciągle m ają nadzie­
ję ,  długojęzyczni zaś Słowianofile moskiewscy 
dodają im bodźca... A wszyscy albo kłam ią roz­
myślnie, albo są ślepi, jak  krety...

Bo rzecz chodzi o to, że ani E uropa , ani Sło­
wiańszczyzna zachodnia nie zna prawdziwej treści 
historyi rosyjskiej... Po większej części nie znamy

jej i my sami, nierozumiemy, jakie ma znaczenie 
rozszerzanie granic Carstwa Moskiewskiego i wy­
rosłego zeń cesarstwa petersburskiego w XYII 
i XVIII wieku.

Carstwo to rzeczywiście posiada warunki, da­
jące mu możność rozszerzania się nietylko na 
Wschód (tu działają te  same przyczyny, dla któ­
rych Francya zagarnęła była Ren, Prusy Wisłę, 
i t. d.) lecz ua Południe i Zachód, gdzie Rosya 
spotyka plemiona pobratymcze i współkrewne 
(Białorusów, Małorusinów, a dalej Słowian zacho­
dnich i południowych), lub plemiona jednowier- 
cze (Rumunów, Greków, a na Kaukazie Gruzinów 
i Ormianów). A ponieważ wiele z tych plemion, 
podległych obcym rządom, przedstawia nietylko 
narodowości lecz i wyznania uciśnione, tudzież 
pognębione przez arystokracyą i kapitalistów niż­
sze klasy społeczeństwa, ich walka zatem jest 
i będzie w a l k ą  r e w o l u c y j n ą  w zupełnem te­
go wyrazu znaczeniu ... jest rewolucyą narodową, 
wyznaniową, polityczną i socyalną, czyli inaczej, 
walką nierównie bardziej, że tak  powiemy, rewo 
lucyjnie-skomplikowaną, niż np. t a ,  której wyni­
kiem było zjednoczenie W łoch, a którą wszyscy 
poczytywali za rewolucyą. Dążności rewolucyjne 
plemion słowiańskich, bądź romyślne bądź bez­
wiedne, zaczęły się pojawiać daleko pierwej, niż 
plemiona te  weszły w jakąkowiek styczność z car­
stwem moskiewskiem, rozwijają się też i postępu­
ją  wciąż niezależnie od wpływu Rosyi. Lecz uci­
śnione narodowości, wyznania i klasy społeczne

pokładają naturalnie nadzieję w mocarstwie są- 
siedniem, którego ludność ma pew ne, wspólne 
z nimi cechy i które nadto, przez swą dążność 
do rozszerzenia granic wchodzi w konflikt z rzą­
dami uciskającemi plem iona, wyznanja i klasy 
wyżej wzmiankowane. Tę tedy dążność rewolu­
cyjną, tak  łatwo dającą się usprawiedliwić, poli­
tycy petersburscy i moskiewscy tłum aczą sobie 
platonicznym pragnieniem narodów, aby dąstąpić 
zaszczytu zostać wiernymi poddanymi B i a ł e g o  
C a r a ,  rozszerzenie zaś granic państwa tegoż cara, 
które jes t właśnie skutkiem dążności rewolucyj­
nych, odeń zgoła nie zależnych, poczytują w Eu- 
pie zachodniej a po części i w Rosyi za wynik 
wojowniczej a mądrej polityki moskiewskich i p e ­
tersburskich Carów, imperatorów, wojewodów, je ­
nerałów i dyplomatów. Ztąd pochodzą wszyskie 
nieporozumienia.

Burzyć potęgę turecką, t. j. odpędzać Turków 
od północnych brzegów morza Czarnego, rozdzie­
lać Polskę, t  j . odbierać od niej ziemie nie pol­
skie, zaczęli w XVI i XVII wieku nie moskiewscy 
Carowie wcale, lecz kozacy, w szczególności zaś koza­
cy małorosyjscy, a więc żywioł nie państwowy, 
jeno narodowy i przytem r e w o l u c y j n y .  Koza­
cy ci połączyli się z carstwem moskiewskim, 
wcale nie gwoli platonicznej dłań miłości, lecz w na­
dziei. iż z jego pomocą rychlej osiągną cel swej re­
wolucji, tj. wyzwolą swe ziemie z pod panowania pol­
skich księży i panów, tureckich baszów i tatarskich 
myśliwców na ludzi. Lecz moskiewscy carowie, wo­

jewody i bojary — druga poprawna, bo azjatycka 
edycya polskich magnatów,— a potem petersburscy
imperatorowie i czynownicy — druga, 'niby euro­
pejska edycya tureckich sułtanów i baszów, — nie 
mogli zgoła popierać tych rewolucyjnych dążno­
ści, bo one sprzeciwiają się ich zasadom, na któ­
rych Carstwo się w spiera, więc tylko przeszka­
dzali zawsze spełnieniu rewolucyjno - narodowych 
zadań kozaków i chłopów ukraińskich. Pierwszą 
sprawą, do której wzięli się bojary i wojewodo­
wie moskiewscy po przyłączeniu Małorusi do Car­
stwa w r. 1654, jeszcze za czasów wspólnej woj­
ny małorusów i kozaków ukraińskich przeciw 
Polsce, było stawianie przeszkód rozszerzeniu się 
kozactwa w Białe.jrusi, skąd wynikło przedłużenie 
panowania Polaków w tym kraju nietylko do po­
działu Polski w r. 1772, lecz poniekąd i do cza­
sów naszych. Drugą podobną sprawą bojarów mo­
skiewskich — był trak ta t andruszow&ki w r. 1662, 
w moc którego przy Polsce pozostała Ukraina na 
prawym brzegu Dniepru. Wynikiem tego fak tu , 
obok ciągłej obawy carstwa moskiewskiego, aby 
Małorosya niezdobyła sobie autonomii politycznej 
i swobody socyaluej, do czego kozacy i cńłopi 
dążyli zawsze, były trzydziestoletnie zaburzenia 
w tym kraju, w czasie których zuaczna jego część 
dostała się Turkom.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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— Wysiedl w Krakowie z druku Nr. 1 Przeglą­
du sprawy wschodniej. Jestto kwartalnik polityczny 
Objętości jednego arkusza, którego wydawcę i redak­
torem odpowiedzialnym jest p. Julian Komi nkows k i .

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Dąbrowie z grupy większych pcsiadłości, 
odbędzie się d. 9 października r. b.

— W Kołomyi odbędzie się d. 23 b. m. odsło­
nięcie i poświęcenie pomnika wystawionego staraniem 
obywateli miejscowyoh i zamiejscowych, na pamiątkę 
hołdu wierności, jaki Stefan, wojewoda Wołoszy i 
Moltan, składał Kazimierzowi IV Jagiellończykowi 
pod Kołomyją we wrześniu 1485 r.

— Brody 17 września.
Od kilku dni obiegały po mieście naszem zwłaszcz* 

między ludnością żydowską niepokojące wieści, że 
chłopi okoliczni podobno przez ajentów rosyjskich 
póduszozeni, mają w dzień sądny wyrżnąć żydów i 
Lachów. Straoh paniczny opanował żydów. Wszędzie 
po ulicy słyohać było rozmowy o przyszłej rzezi, w co 
nawet ludzie poważni zupełnie uwierzyli. Pogłoski te 
znaohodziły niby potwierdzenie w ustach niektó­
rych chłopów, którzy tu i owdzie mieli się w ten 
spoBÓb odgrażać. Uwięziono nawet kilku chłopów i 
zarządzono śledztwo; ośmiu chłopów czeka dotąd 
jeszcze wyroku; jak się jednak dowiedziałem od osób 
kompetentnych, obawa cała była bezpodstawną. Mię­
dzy ludem naszym oddawna jest rozpowszechnionem 
wyobrażenie, że djabeł w dzień sądny żydów żywcem 
porywa. Po pijanemu niejeden chłop w ten sposób 
sprawiał ulgę uciśnionemu sercu swemu i przypomi­
nał w kłótni, o którą międsy chłopem a żydem 
nie trudno, że taki koniec czeka krzywdzącego go 
żyda. Pomawiano ruskich księży o inieyatywę w tej 
brudnej sprawie — naturalnie bez cienia podobieństwa 
do prawdy. Fantazya roztaczała przed okiem prze­
straszonych najkrwawsze obrazy; X. 8. z S. miał od 
bierać od chłopów przysięgę, że się niewzdrygną przed 
mordem i pożogą — miało to odkryć śledztwo; na­
wet we Lwowie wierzono, że X. S. kazano uwięzić; 
osoby ’najpoważniejsze ręczyły, że widziały jak X. S. 
prowadzono do więzienia. Pokazało się, że cała ta 
wieść powstała w ten niewinny sposób, że widziano 
X. 8. idącego ulicą (wracał od swej córki) a za nim
0 kilka kroków idącego tą samą ulicą żandarma. Mi­
mo to strach żydów był wielki. Do jednego z naszych 
księży przychodziło kilkn żydów, prosząc i zaklinając, 
by im prawdę powiedział, czy ich mają na dzień 
sądny wyrżnąć. Wczoraj wieczorem miasto byłe jak 
Wymarłe. Żydzi wrócili wcześniej, niż zwykle z bó 
żnio — i pozamykali się w domach. Na ich usilne 
prośby, nakazano skonsygnować wojsko w koszarach. 
Kompania obrony krajowej, miejska polieya i straż 
finansowa strzegła do białego dnia wszystkich dróg
1 ścieżek do miasta wiodących przed wrzekomą in- 
wazyą; nawet przed domem konsula rosyjskiego stała 
strąż przez noc całą; naturalnie, że i znaku nie by 
ło, by kto myślał o napadzie lub rzezi. Dzisiaj ży­
dzi już swobodniej oddychają, chociaż trwoga nie u- 
stąniła zupełnie.

Żydzi tutejsi sympatyzują jak wszędzie z Turka 
mi. Na pierwszą wieść o zwyoięstwie Osmana baszy 
pod Plewną, panowała radość nie do opisania; w o 
knaoh dwóch sklepów wystawiono improwizowanych 
Turków, a jednemu żydowi sympatyzującemu z Ro- 
ayą, wyprawiono kocią muzykę. Mówią mi, że ów 
niefortunny zwolennik Rosyi nawet na ulicy pokazać 
•ią nie może, by nie był przez gawiedż żydowską 
hunltowanym.

Wskutek wojny Rosyi ucierpiały Brody niezmiernie. 
Handel cały z Rosyą prawie ustał; ubóstwo i nędza 
wielka między żydami.

Smutne dochodzą w tej chwili wieści. Na Wołyniu 
rzadko o polską rod-.inę, któraby niemisła opłakiwać 
kogo ze swoich; tyle polskiej krwi przelewa się nad 
Dunajem. Młody Jełowioki, synowiec śp. X. Alexan­
dra padł jeżeli się nie mylę pod Eski Sagrą; Jan­
kowskiego z pod Radziwiłła, miano przywieźć bez 
ręki i nogi.

W miasteczkach Wołyńskich pełno rannych; pu­
bliczności wstęp do nich wzbroniony.

— W Ruskim Syonie czytamy: „D. 17go lipca 
r  b. powrócił do Lwowa X. Jan I n d y s z e w s k i ,  
rodem z Galicyi, wyświęcony w Chełmie i t*m przy 
duszpasterstwie zatradnicny, później przeszedł na echi- 
mę. Zachorowawszy, a czując się na sumieniu obcią­
żony grzeobem odstępstwa cd cerkwi katolickiej, przy 
jechał do Lwowa, objawił swój ż*l i postanowienie 
powrócenia do cerkwi katolickiej, do której nazad 
wedle przepisów kanonicznych przyjęty wyspowia 
dał się d. 17 lipca, na drodze do domu ojca umarł, 
a 19go lipoa pogrzebany został".

— W Wiedniu odbył się w tych dniach ślub Dra 
Fryderyka Kirsohnera z Rosjanką panną Różą Szyi- 
kow, która na uniwersytecie zliriełnkim uzysk a'a sto 
pień doktora medycyny. Doktorska ta para zamierza 
osiedlić się w Sslzburgu i wspólnie tam wykonywać 
praktykę.

— Podczas ćwiczeń wojskowych pod Lnblaną w tych 
dniach stoczyło się ze strony pochyłości działo po­
łowę i w rozpędtie przejechało dwóch żołnierzy : 
parę keni.

— Wczoraj 18go nastąpiło w Monachium otwar 
eie ajazdn niemieckich badsczów przyrody. W imie­
nin króla powitał zebranych t«jny radzca Pettenko- 
fer a mowę zagajającą miał minister Ltltz. Do wczo 
raj było przeszło tysiąc gości zjazdu.

—■ Według telegramu londyńskiego, podróżnik po 
Afryce, Stanley, pamiętny z posrukiwań za Livings- 
tonem, przybył, jak donosi Daily Telegraph, d. 8 
sierpnia do Embome na zachodniem wybrzeżu Afryki 
a przeto przebyłby csłą Afrykę, od wschodnich do 
zaehodnioh brzegów, płynął on rzeką Lualaba i stwier­
dził jej trżsameść z rzeką Congo.

— Konstantyn K a n a r  is. słynny admirał grecki,
0 którego nagłym zgonie doniósł onegdai telegram 
* Aten, przyszedł na świat na wyspie Cyprze pod 
fc°niec ośmnastego stulecia. Zrazu był kapitanem ma­
łego statku kupieckiego, dopiero podczas greckich 
walk o niepodległość zasłynął zdolnościami żeglar 
skiemi i odznaczył się mianowicie jako wódz fbtyli 
greckiej, która nie tyle potęgą, ile raczej czujnością 
8Wą i zwinnością stuła się straszną dla Turków. On 
*° w nocy na 19 czerwca r. 1822 cichaczem podpły­
nął pod flotę turecką, stojącą na kotwicy w kanale 
Chios i ogniem greck'em zniszczył ją tak okropnie,

kilka tysięcy nieprzyjaciół z swym admirałem u 
traciło życie w tej przeprawie. Po raz drugi zgoto­
wał taki sam los flocia tureckiej dnia 23 listopada 
1822 w przystani Tenedos. Następnie w latach 1824
1 1825 spełnił cały szereg bobattrskich czynów, któ 
remi nie mało się przyczynił do oswobodzenia swej 
°jczyzny. W r. 1827 wybrany został do parlamentu 
greckiego, a następnie Capo d’Istria mianował go gu 
hernatorem Monembazyi i dowódzcą fl ty wojennej. 
W roku 1848 i 1849 był ministrem marynarki i pre- 
eydentem ministrów, a po ustąpieniu przyr. ódzcą opo- 
sycyi. Zawsze się odznaczał skromnością i wsielkie- 
1111 cnotami obywatelskiemu Po śmierci króla Ottona 
*»ów powołany został do steru państwa i kilkakro­

tnie jeszcze później wzywany był do utworzenia mi­
nisterstwa.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  Straż policyjna 
przytrzmała: Wincentego Zakulskiego, który skradł 
z wozu paczkę ze szklankami a uciekając, rzucił ją 
na ziemię i szkło rozbił; Julię Korakową, żebraozkę 
za podejrzane posiadanie narzędzi zegarmistrzowskich 
i koszuli męskiej ze znakiem S. S. 12; Ludwikę Bo­
chenkową z Dziekanowic, która kupując w kramach 
przy ulicy Stolarskiej, skradła cztery czapki wiejskie 
które odebrano; Maryę Pawłowską z Działoszyc, za 
kradzież zegarka, który odebrano; Różę Maryę Sieg- 
friedowną z Andrychowa, za kradzież w służbie i 
zbiegnięcie; Winc. Rutkowskiego, wyrobnika za pa­
stwienie się nad kanarkiem.

T 1 A T R  I jB T H I .  — We czwartek dnia 20go 
września: Opera komiczna w 4 aktaob, muzuha Jana 
Straussa, przekład A. Urbańskiego: Jndigo i roz­
bójnicy. — Początek o godzinie 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie ód godz. Hej do 
4ej prócz poniedziałku. Ws*ęp w niedzielę 15 een- 
tów, w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 18go września pochmurno, deszcz; ter­
mometr od 9 5 Bpadł wieezorem na 4*5 C. Barometr 
opada; rano o 6ej dnia 19go września stan jego był 
740-4 millim., termometru 4 4 C. Wiatr zachodzi.

— We czwartek dnia 20go września: Św. Eu sta - 
chiusza męczennika.

'U-_____ - - L- J — —

lekki 88 -  - 44 złr., średni 44 — 48 złr., ciężki 50 
— 51 złr. za centnar metryozny.

U m m i m t m ,  p r z n a y s ł  \ t a u r ie l .

Poradnik przemysł.-rolniczy. Nr. lYty zawiera: 
Tegoroczne widoki. Z wystawy I. O przezimowaniu 
ziemniaków. „O kierunku do jakiego chodowlę bydła 
rogatego zwrócićby u nas należało", przez Ludwika 
Szumańcz owakiego. Sprawozdanie z targu zbożowego.

Wiedeń 18 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskioh 

i besarabskich 2282, węgierskich 1745, niemieckiob 
263 — razem 4290 s z t u k .  Między temi 3000 pa­
szowych z różnych prowłucyj.

Galicyjskie płacono Btajenne od 58, 59 do 61 złr.; 
paszowe od 50, 52 do 53 złr.; besarabskie od 45 
do 52 sir.; węgierskie stajenne od 56, 60 do 61 
złr., paszowe od 48 do 56 złr., niemieckie kolorowe 
dla eksportu od 60 do 66 złr.; wszystko sprzedano.

Wiedeń 18 września.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1045, średnio ciężkich węgierskich 1088, 
ciężkich bagonów 962 — razem 3095.

Galicyjskie płacono od złr. 37 do 42 złr.; średnio 
ciężkie węgierskie od 42 do 48 złr., ciężkie bagony 
od 60 do 61 złr. —  za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz,
Oaffi Btirbtik.

Wiedeń 18 września.
A  Okowita. Na naszem targowisku nie ma 

wiadomości o interesach świeżo zawartych
Pesz t ,  17 wrześuia — ; W r o o ł a w ,  17 wrze­

śnia —.— , Szczecin' ,  17 września w miejsca 60 
mrk., na wrseś. - pażdz. 49-—, na kwiecień mąj 50 50 
mrk., B e r l i n ,  17 września w miejsou 51-50 mrk., 
na wrześ. 51*—, na wrzesień - październik 50-80, 
na kwieciefi-maj 52-— mrk. Tendencya ku zniżce.

N a f ta .  Wi e de ń ,  18 wrześ. z dworca 10-60 złr. 
za 50 kilo. Brema,  17 wrześ. 13-25 mrk. Hamburg ,  
17 września w miejscu 13-— mrk., na wrześ. 13"—, 
na pażdż.- grudź. 13.40 mrk., A n t w e r p i a ,  17go 
wrieśnia 34.— , Nowy Jork ,  17 września 14- ;
w Filadelfii l3 T/s- Tendencya nieco chwiejna.

Wiedeń 18 września.
-r-  Dziś dopiero tdbył się właściwy targ na by­

dło.  Spędzono 4358 situk, licząo w to towar wczo 
raj niesprzedany. W liczbie tej było towaru galicyj­
skiego 2282 sztuki, węgierskiego 1745, niemieckiego 
263. Jakkolwiek dziś także ra  wywóz niewiele ku­
powano, targ przec!e był dość ożywiony i ceny to­
waru przedniego były lepsze od zeBzłotygodniawych; 
towar pośledniejszy jednak nie poprawił się w ce 
nach; pozostało go też kilka set sztuk niesprzedane 
go, głównie wołów besarabskich. Płacono: galicyjskie 
woły z obory 56 — 60 złr., przedniowyborewe 61 
złr., węgierskie 69 -  61 złr., galicyjskie z pastwi­
ska 44 — 56 złr., węgierskie 48 — 56 złr., niemie­
ckie opasy na wywóz 60 — 66 lłr., krowy i buhaje 
50 — 56 złr., besarabskie woły z pastwiska 44 — 
63, serbskie 44 — 54‘/a złr., bawoły 4 0 — 47 złr. 
za centnar metryczny.

N i e r o g a c i z n y  spędzono dziś 3095 sztuk, czyli 
o 98 sztuk więcej niż przed tygodniem. Było zaś 
towaru lekkiego 1045 sztuk, średniego 1088, cięż­
kiego 962. Zspssy z ostatniego targu nie pozwoliły 
dziś rozwinąć się popytowi; ztąd targ był ospały, 
ceny spadły w przecięciu o 1 złr. Płacono: towar

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H o n g r e z a c y i  k u p i e c k i e j .  

H r a k ń w ,  19 Września.
Rubel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk) 
Rubel srebrny obrączkowy . „ 1 „
Mark n ie m ie c k i........................ „ 100 „
Dukat holenderski ważny . „ 1 „
Dukat austryacki „ - u l  >i
Napolcondor „ . „ 1 „
Półimperyał „ . „ 1 „
20-markówka niem. ważna . „ 1 „
Srebro austryackie (za 1 z ł r . ) ....................
Kupony austr. srebr. piatne . (za 100 zł.)

L is ty  za staw ne i  o b lig i:
6)4 pożyczką krajowa galicyjska 'J ' 
Obligacyo indemnizacyjne galic. . a 
4°/6 listy zast. Tow. kredyt, ziem. . -jj "3 
5% listy zast. Tow. kredyt, ziem. ( g g  
6^ listy hipoteczne banku hipot. I ^  ęj 
6̂ 4 listy dłużne galic. zakł. włość. *
57, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6°/° listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6)4 listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot.

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 20 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100)4) 
4)4 listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.)
4)4 listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.)
5)4 listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
4)4 listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200
.  hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ .  200
„ banku gal. dla h. iprzem. w Krak. „200

FRZTOUD POLITYCZNI
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  18 wrześuia. Donoszą z Londynu, że 
D e r b y  mźnie inieyatywę pod względem rokowań 
w kwestji ws-hodoiej. Wieść obiegi, że S.rbia i 
Grecya mają odstąpić od zamiaru wzięsia udziału 
w wojnie. Riiowania mocarstw odbywałyby Bię w Ge­
newie.

F l o r e n c j a  18 września. Nazione utrzymuje, 
te wszyscy biskupi włoscy mają Bobie dane pozwo­
lenie od Papieża, starania się wprost u króla o udzie­
lenie exequatur, jeśli go nie otrzymali je3zcze, aby 
módz rządzić dyecezyami swemi.

M a d r y t  17 września. Królowa Izabella opó- 
źaiła swój powrót do Francji i udała się do Sewilli, 
chcąc czekać tam na rezultat układów względem 
związków małłeńskich króla Alfonsa z księżniczką 
Montpensier.

Izba deputowanych Rady państwa w Wiedaiu u- 
kończjła już wreszcie rozprawy ogólne nad przędło- 
żeniami o reformie podatkowej. Wczoraj przemawia­
li jeneralni mówcy, oraz pierws.y sprawozdawca 
mniejszości, p. Krzeczunowicz. Dziś cdbywa się znów 
posiedzenie, na którem przemawiać ma jeszcze trzech 
sprawozdawców; czy dziś przyjdzie do głosowania, 
wątpić wypada z uwegi na bardzo rozwlekłą dysku­
sję, która do końca nie zmieniła swej cechy odra­
czającej.

Sprawa mianowania lub wybierania gubernatorów 
w nowo założyć się rnsjącym banka austryacko-wę- 
gierskiBi, wywołała ist.tnie, jak wczoraj przewidywa­
liśmy, żywą dyskuByę w komisji ugodowej austryac 
kiej. Wybór gubernatorów daje przewagę finansową 
Przedlitawii, ponieważ pochodziłby z Bady centralnej, 
której więksteść zawsze będrie po stronie austryac- 
kiej; mianowanie zaś guberuat rów przez rząd może 
tę przewagę u.z»nić co najmniej wątpliwą. PP. Herbst 
Grocholski — ale ten zastrzegł s.ę, że tylko w imie­
niu własnem przemawia — i inni przemawiali za 
mianowaniem gubernatorów, który to wniosek jednak 
upadł 18 głosami przeciw 17, a tak los tej syruwy 
jeszcze nierostrzygaięty, albowiem p. Herbst za- 
powiedriał wotum mniejszości.

Klob postępowy obradował wczoraj nad wnioskiem 
dep. F on , tyczącym się interpelacyi w sprawie po­
lityki zagranicznej. Dep. bar. Walterskirthen odczy- 
t ł projekt interpelacyi do całego ministeryum: czy 
po zmianie położenia ca teatrze wojny monarchia su 
stryacko-węgierska i nadil trzymać się będzie poli­
tyki neutralności ? Klub postępowy wybrał komiByę, 
złożoną z dep. Stornu, F o n  i Walterskirchens, któ­
ra ma ułożyć formę interpelacyi. Wobec interpela- 
cyj węgierskioh iattrpelacya klubu postępowego jest 
co najmniej formalną, albowiem odpowiedź ks. Auera- 
perga musi być równobrzmiącą ■ odpowiedzią p. Ti- 
szy, gdy tak jedna, jak i druga zależeć będzie od 
hr. Andrassego. P. T.sza zechce mele ochłodzić kil­
ku f.azesami upojone zwycięstwami tureckiemi umy­
sły węgierskie i to tylko stanowić może jedyną ró­
żnicę w obu odpowiedziach.

Niepowodzenia Bosyan rozczarowały nawet najza­
gorzalszych panslawis ów. Politik prażska w arty 
kule szumnie zatytułowanym Memento, przyznaje, że 
Rosja nie dojrzała jesicze do walki za Bprawę sło­
wiańską. Ten sam dziennik, który oburzał Bię przed 
parą miesiącami na zdrowe zdania, przewidujące dzi 
siejszy bieg rzeczy, który m:ottł się na Papieża za 
mowę do Sabaudtzyków, dziś zgorzkniały i rozdra­
żniony, rzuca Bię z rówrą zaciekłością na dyploma­
cję i jenerałów rosyjskich, odsądzając ich od czci 
i wiary. P o litik  stanęła wobec dwóch przypuezczf ń : 
albo walka o Słowiańszczyznę jest bez powodu, albo 
fałszywie podjętą zoetiła. Pierwsze byłoby zapardem 
głoszonych od łat tylu idei, do drogiego zmusiły 
klęski rosyjskie pod Plewną i cały tzereg nicpowo 
dzeń ciągnących się przeszło od miesiąca. W ken 
kluzyi Politik przychodzi do zdania, że konieczną 
jest w Rosyi zmiana systemu i osób stojących na 
czel) administracji i dyplomacji. Trochę tylko po 
niewczasie przekonała się P olitik  o tej prawdzie. 
Przed wojną służyłaby ona za przestrogę, teraz staje 
się cofaniem się pacslawistów czeskich. _

Z Berlina rozpuszozono pogłoskę o dymisji br. Beu- 
sta posła austryaokiego w L ndynie. Pogłoska ta jest 
bez podstawy; zaprzeczały jej półurzędowe dzienniki 
wied- ńskie, a F rem denblatt odzywa się o niej z gnie­
wem. Hr. B ust bawił jakiś czas w Gastein, onegdaj 
zaś przybył do Wiednia.

Już na wczoraj wiejzór zapowiadane było przyby­
cie ks. Bismarka i br. Andrassego do Salzburga, a 
diiś miał7 się odbywać narada obu kanclerzów, któ­
rej przedmiot wprawdzie nie jest wymieniony, ale 
wskazują go okoliczności spowodowano wojn$ wacho- 
dnią, wdaniem się w nią Rumunii, b iikiem zaś wda­
niem się Serbii a nawet Greoyi. Wreszcie inne je­
szcze sprawy mogą być tam rozbierane, a mianowi­
cie tyczące się zachowania się Francji i Włoch. Zre

sztą wszystkie kwestye potrącają o sprawy Wschodu, 
a trudno przypuścić, aby mogły być w jednodnio 
wym zjeździe dwó. h ministrów rozstrzygnięte.

Wczoraj oczekiwano we Francji manifestu Mac- 
Mahona, który już wrócił do Paryża. Z wydaniem tego 
manifestu rozpoczyna się kampania wyborcza. Ponie­
waż republikanie posądzają Mao-Mthona o manifest 
monarchiczny, przeto w razie, gdyby był republikań­
ski, mogłoby przyjść do podziału stronnictw opozy­
cyjnych na skrajnych iadykalistów i umiarkowanych 
repuolikanów.

Korespondent nasz rzymski zastanawia się dziś nad 
nieustannie nowtarzanemi pogłoskami o bliskim sko­
nie Piusa IX. Rzeczywiście, lubo uwaga całej Euro­
py zwróconą jest na wypadki wschcKlnie, pomimo, 
że rząd włoski szukał sposobności wmięssania się w 
tę Bprawę, choćby ped skrzydłami Prus, nie spuszczo­
no jednak w Rzymie uwagi na przyszłe conclave. 
Pojawił się właśnie w wiedeńskiej Folit. Corr. no- 
wy program zachowania się rządu włoskiego wobec 
przyszłego conclave. Czytamy tam w łiśaie rzym­
skim, że mimsteryum włoskie n:e zapomni, na wy­
padek śmierci Ojca św., ustawy o rękojmiach Pupiestwa, 
że zapadła już w tym względzie stanowcza uchwała, 
równobrzmiącą z uchwałą poprzedniego gabinetu, 
którą p. Visconti Venosta udzielił wszjttkim rządom 
europejskim, że Włochy nie zapomną swych obo­
wiązków państwa katolickiego. List ten oznacza na 
wet szczegóły postępowania p. Meljgarego. Zsraz po 
skonie Papieża rząd włoski zapyta „prowizoryczną 
władzę watyksńską", czy nie potrzebuje siły zbroj­
nej dla zabezpieczenia porządku, wolności i- niepodle­
głości conclave. Jeśli odpowiedź będzie potakującą, odda 
natychmiast pod rozkazy Watykanu odpowiednią siłę 
zbrojną. Panuje jednak przekonanie, że propozyoya 
ta zostanie odrzuconą „w bardzo uprzejmej formie". 
Wówczas rząd włoski dopełni swego obowiązku prze­
strzegania porządku i bezpieczeństwa conclave z ca­
łą energią i sumiennością. — Program to nie nowy, 
przebrano go tylko w powabniejsze barwy. Po za 
tern wszystkiem kryje Bię inna ręka i nie bez słu­
szności twierdził nasz korespondent poczdamski, że 
ks. BiBmąrk nie zaniedbuje obok sprawy wschód trój

i dla tego zawczasu korespondent zapewniał, żepod 
czas zjazdu z hr. Audrassym kwestya wschodnia nie 
zabierze wszystkiego czasu i że będzie tam także 
mowa o conclave.
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płacą żądają

120 — 
1 75 

57 25 
5 5? 
5 58 
9 38 
9 60 
0 — 

104 25 
103 -

121 75 
1 95 

58 50 
5 75 
5 75 
9 60 
9 80 
0 — 

106 25 
104 50

84 25 
78 -
85 40 
89 25 
93 —

92 -
86 25 
80 —
87 20 
91 25 
96 -

92 50 96 50

83 50 87 50

84 - 88 —

94 -  
65 - * 2  
97 - f  
97 —-  
94 804 
83 2 5 £

98 —

85 Z ?___ M
96 804 
85 25 2.

252 — 
124 — 
230 — 

75 -

256 -  
128 — 
240 — 
95 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

1>

>7

Wiedeń 18 Września.
5)4 zjedn. dług państw, bank
5  n v „ srebr.

” Obligac. ind. niż. Austr.
czeskie 
węgierskie 
galicyjskie 
bukowińsk.

„ ,, „ siedmiogr.
5)4 węgierska pożyczka kol. 

(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne:

5)4 Banku naród, listy • 
galicyjskie . . . ■

6 ”, galic. 'zakł. krod. włość.
6 „ Zakł. kr. z. w Krak.w 1.18

>7 77 
7» 77

5 ’/j sr. „ ,, „ » »* —
5)4 węgierskie listy . .
5 „ zakł. kred. austr.. .

, zakł. kr. ziem austr. .
spłacał, w 33 latach .

5 „ Domen, państ. 120 złr.
, Banku gal. hipot. 
P o ży c zk i lo te ry jn e:

Losy pożycz, z roku 1839 .
„ 1854 .

”, ”, „ 1860 ■ losów pożyczki austr. 
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
_ prem. pożyczki węg

płacą żądają

14 25 
18 —

15 75 
21 -

65 55 
68 05 

104 —

77 50 
85 — 
81 26 
76 25

65 70 
68 20 

104 50 
103 50 
78 25 
85 76 
82 -  
77 25

98 75 100 25

97 45 
77 75

j 85 85 
; 94 — 
| 86 — 

95 50 
86 — 
94 -

97 60

86 50

88 -  
97 50
87 —

103 50 104 50

88 75 
134 -  
90 -

89 — 
135 —
90 50

*318 — 
108 -  
113 25

320 -  
108 50 
113 75

119 50 
134 25 
83 50

120 50 
134 75 
84 -
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W i e d e ń  19 września. W Łbie deputowanyob 
Fax i 27 towarzyszów wnieśli interpelację do pre- 
cesa ministrów: Czy wobec najświeższych wypadków 
na teatrze wojay rząd zamyśla utrzymać w cełej mo 
cy zesadę neutralności względem obu stron wojujących 
i czy faktycznie przestrzegać jej m jśli; czy rząd za­
myśla szczególniej w celu utrzymania tej neutralno­
ści i dla zapobieżeiia na przyszłość narażeniu inte­
resów anstryackich użyć całego wpływu swego, aby 
Serbia nie wmieszała się w wtjnę?

W i e d e ń  19 września po poł. Izba deputowa­
nych głosując nad reformami podatkowemi, odrzu­
ciła wniosek Neuwirtha o ideała-iu napowrót pro­
jektu 139 głosami przeńw 109; a uchwaliła 123 
głosami przeciw 107 wejść w obrady szczegółowe 
projektu na podstawie wniosku większości.

Wiedeń 19 wrześni* (jpryw). Lubo telegram 
milczy o nowej waloe pod P l e w n ą  d. 15września, 
Tagblatt jednak przyniół Bzcz-gółową depeszę o no- 
w«m zwycięstwie Osmana baszy pod P l e w n ą d .  15 
bm., w ktćrem RtBjanie stracili 10.000 lidzi. Po­
wołanie T o t l e b e n a  p:zy.isuje Fremdenblat przy­
gotowaniom do odwrotn. Presse poczytuje odwrót 
Rosjan z powodu spóźnionej jory roka za niemi- 
kniony. Dzienniki tutejsze zaprzeczają pogłoskom o 
pośrednictwie, które tak długo będą bezosadnemi, do­
póki ani Tarcya ani R sya nie zechrą pomyśleć o 
pokou. Depesza z B u k a r e s z t u  do Fremdenblattu 
mówi, żi w kołach rosyjskich panuje wielkie roz­
drażnienie na dzienniki wiedeńskie i peazteńskie, któ­
re mówią o zawiesreniu broni i pokoju; gdy przeci­
wnie, coraz nowe wojska rosyjskie wysyłane są do Tnr- 
cyi. — Donoszą z Pesztu, że iluminacja w Peszcie, 
Debreczynie, Kołoswarze ł w wielu innych miastach 
węgierskich z powodu zwycięstw tureckich wypadła 
świetnie i sprawiła zapał a miała cechę dem nstra- 
cyjoą. Tagblatt mówi o paleniu sobótek na pustach 
węgierskich, o transparentach, między którami ude­
rzające były napisy: „Z* Vilagos, Plewną"; albo 
„Winszujemy, Rosjanie zgubieni". Komitet ibchodn 
rozesłał telegramy do Osmana, Mehemeda Alego, 
Sulej mana, Muchtara i Kossutha.

G a s t e i n  18go wizośuia po połndniu. Książę 
B i s m a r k  odjechał ztąd właśnie z synem swoim 
Herbertem do Salzburga.

Salzburg 19 września. Bismark i Andrassy, 
którzy mieszkają obaj w hotelu „L’ Europe", nara- 
drali się z sobą jeszcze wczoraj wieczór. Andrassy 
ma dzisiaj stąd odjechać, Bismark jutro. Inne szcze­
góły niepewne.

Berlin 19 września. Bióro telegraficzne Wolfa 
donosi z K o n s t a n t y n o p o l a  z d. 18 b. m.: Wi-

dlug nrświeższjch wiadomości Rosjanie trzymają 
jeszcze Plewnę do koła obsadzoną. Depetza udzie­
lona uczoraj przez w. wezyra Layardowi tyczyła ssę 
tylko częściowej utarczki, ale nie mówiła wcale o 
ogólnym ataku. Bitwa rozstrzygająca jest dopiero 
przewidywaną.

Paryż 19 września. Pojawił się manifest mar­
sz-.łka-prezydenta do lodu francuskiego. Marszałek 
oświadcza, iż nie chce wywierać żadnego nacisku na 
wybory, ale rozwiać pragnie wszelkie dwuznaczności. 
Od czt u ech lat utrzymał on pokój, a zaufanie obcych 
monarchów pozwala mu codziennie Berdeczniejsiemi 
rebić stosunki do wszystkich mocarstw. Musiał roz­
wiązać Izbę, gdyż ta chciała zastąpić równowagę 
władz przez k n tytucyę zaprowadzonych, despoty­
zmem nowej konwencji. Nie należy wierzyć, iżby 
chciał obalić republikę, owszem strzedz będzie kon­
stytucji mu powierzonej i starać się o ; jednanie jej 
powagi. Marszałek oczekuje takich wyborów Izby, 
aby ta wyższa nad dążenia stronnictw, zajmowała 
się troskliwie sprawami kraju. Rząd wskaże kandy­
datów, którzy będą mogli powołać aę  na jego imię; 
wyb)ry nieprzyjazne polityce rządu ohnstrrą jeszcze 
stsrcie się władz publicznych, agitację żywić będą, 
a Francyę zrobią przedmiotem nieufności. Obowiązek 
marszałka jednak wzrasta w miarę niebezpieczeństw; 
nie mógłby en zejść do roli narzędzia radykalizmu, 
ani też nie opnśoi z posady swojej, na której go 
konstytucja postawiła; pozostanie on na niej, aby 
za wsparciem senatu bronić interesów konserwaty­
wny) h. Głos jego nie powinien przebrzmieć; jest m  
żołnierzem, który nie Błuży żadnemu stronnictwu, 
żadnej namiętności rewolucyjnej albo reakcyjnej, ale 
powoduje się jedynie miłością ojczyzny.

L e n d y n 18 września. Poseł niemiecki hr. Mfin- 
s t e r ,  który onegdaj wrócił od lorda Derby z Knows- 
le/, wyjeżdża do Niemiec i w piątek stanie w Ber­
linie.

Petersburg 18 września. Oołos donosi: Je­
nerał adjutant Todtleben jedzie dziś do głównej 
kwatery armii południowej. Wczoraj odfz:dl stąd 
nowy pooiąg sanitarny do Kiszeniewa.

P e t e r s b u r g :  18go września. Doniesienie uwę- 
dowe. Z G ó r n e g o  S t u d z i e n i n  d. 17 wneś-i* 
donoszą: Blokowanie i bombardowanie Plewny trwa 
dalej. Na miejscach wskazanych przez W. ks. Mi­
kołaja wzniesiono nowe baterye, które znaczne szko­
dy wyrządzają Tarkom. Po pięcicdniowom bombar­
dowaniu Turcy uderzyli dziś rano nieBj>odziewanie 
na górę Śgo Mikołaja a o godz. 5ej rano atak rozpo­
starł się na całą linię. Po natarczyw,m dziewięcio- 
godzinnym boju Tarcy odparci zostali z ogromnemi 
stratami. Również Btraty nasze są znaczne: połko- 
wnik książę M e s z c z e r s k i  poległ, pułkownik Tia- 
szelnikow raaiony, ale me śmiertelnie.

Petersburg 19 września. Donoszą z G ó r ­
n e g o  S t n d z i e n i a  urzędownie d. 18: Jenerał 
R a d e c k i  doniósł wczoraj o zupełnem odparciu roz­
paczliwego szturmu tureckiego na fortyfikację Sgo 
Mikołaja pod Szybką. Gwardya turecka i wojsko 
i Arabistam miały udział w szturmie. Strata Ro­
sjan wynosi 100 żołnierzy zabitych, 19 oficerów i 
400 żołnierzy ranionych.

SLbMtantjnopol 17 września wieczór. Po­
mimo ostoniej krwawej porażki rosyjsk!ej pod P le ­
w n ą , według najnowszych doniesień Osmana bój 
trwać ma jeszcze, S n l e j m a n  telegra faje, że po 
wzi«ńn pozycji Sty Mikołaj, Tarcy uderzają jut 
tylko na ostatnie pozycje rosyjskie w wąwozie 
S z y b k a ,  a walka trwa jeeacse. Późniejszy telegram 
Bolej ma na mówi: Oddział rekonensaosowy wysłany 
w parów Bogae, stoczył utarczkę z oddziałem ro­
syjskim, który pobity, stracił 200 ludzi.

Konstantynopol 18 września. Sądzą tu, 
że zupełne opuszczenie wąwozu S z y b k a  przez Ro­
sjan nastąpi wkrótce. Rosjanie, którzy świeżo ru- 
siyli z Ardahanu do twierdzy Emir-Oglu, wrócili 
do Ardahanu; sądrą jednak, iż wkrótce Ardahan bę­
dzie opuszczony.

Konstantynopol 18 września: Bióro Ha- 
vasa donosi: Zapewniają, te fortyfikacje w wąwozie 
Szybka zdobyte przez Turków, znów odebrane dziś 
zoBtały przez Rosjan. Pod Plewną bój trwa ciągle.

K u r s a -  Wi edeń  19 września godz. 2 a  30 
m> poł. Renta papierowa 65 65 — Eenta srebra 
6810. — L ay z i. 1460 113*— Akey* Bssks
Ntrol 879 ,— Aleje kredytowe 232 - Lead'a
117 30. — Brebro 105*10 — Napoleony 9 40% —
Lok kardy 82*50 — Losy z r. 1864 134. Awyi
i olei Ks ora Lndwife 256 75 -Akcje kolei Lwowsko- 
'*«** owie^ i*j 127 75. -  Akeye kolei weg. półnec 
ro ln i 120 50 — Antye k>M węg. wsekod. —■— 

As»*i' Hau* 117-50 -  Obligacje inćean. galiayj. 
skic 85 25 — Losy pramiows węgierskie 84 —. — 
Akcye kolei KoujeV-Bogunf. 117 —. Akey* koki 
rfflb. each, austr. 122 90 — listy zastaw, hipoteam. 
90 —. — Obhgi pierwwteństwa kolei państw. — 
Marki 57*70 — Bubli 120*25 

Usposobienie giełdy: osłabione.

iiSDAKTOK ODPOWIEDZIALNY I WYDAWO* 
Antoni Klobuiomski.

kredytowe . .
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . .

„ Palffy . .
„  Klary . .

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich’ . . 
Rudolfa , . . .
tureckie 400-frank.

Akcye bankowe iprzem.
Banku naród, austryac, , 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaiu 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . . .  
Czerniowieckiej . . 
Albrechta . . . .
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Alfóldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . . 
wschodnio-węgierskię 
austryack. półn.-zach. 

„ Franciszka Józefa . 
Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg.

płacą żądają
25 — 26 —

165 50 166 —

93 - 93 50
38 50 39 -
27 - 29 -
29 25 29 50
33 50 35 -
28 75 29 25
28 25 29 -
22 - 22 50
12 75 13 25
13 50 14 -
15 75 16 25

859 - 862 -
229 - 229 50
373 - 375 -
1940 1950

284 25 284 75
181 50 182 50
81 50 82 50

254 50 255 —
125 50 126 -

118 75 119 25
118 - 118 50
121 25 121 11116 - 116 50
114 - 115 -
1% - 197 -
— -- -- --

120 50 121 50
139 50 140 50
116 — 116 50
209 50 210 -

0 — 0 -
—  — —  —

m  galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 
krajowego galicyjsk. — —
we Lwowie . . . 
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . . 
galic. hipotecznego. 
dla obrotu ogólnego

70 —

240 —
104 50

Obligi pierwszeństwa:

Colei Koszycko-Bogumiń.
„ państwowej 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowej 500 fr.

Bony 1875-1876 6)4 
pół. c.Fer,100złr.m.k. 

„ „ ,  100 złr. w a.
„ „ „ w srebr. 5)4
„ połud. półn. niem. 5)4

za 100 złr. w. a. . 
5)4 w srebrze . .

„ gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5)4 za 100 złr. 
Emisya IL . . .

„ Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5)4 zalOO 
Emisya z r. 1867 .

„ Siedmiog.2 0 0złr. w.a. 
„ ks.Rudolfa300złr.w.a. 

w sreb. 5)4 za 100 złr. 
lustr. Lloyd 100 złr. m. k. 
fow. pragskie Drzem. żel.

W a lu ty :

Cesarskie korony . . . 
„ dukat na wagę

105 50

Napoleondory ■ • • • 
8uweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, za 100 m, 
Rubel pap.............................

74 50 
.50 -  

144 — 
107 25

101 —

98
106 25

152 -  
144 50 
107 75

102 
98 50 

106 75

87 —

99 — 
98 25

77 
75 75 
67 r -

77 -

88 50

5 62 
5 62

99 50 
98 75

77 50 
76 25

90 -

5 63 
5 64

płacą żądają
09 42 09 43
11 75 11 80
09 65 09 70

105 05 105 20

57 85 57 95
1 20 1 20”

lwów 18 wrze*.

Dukat holenderski . . .
„ cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ....................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5)4.

« u, a . " .„ Banku hipotecz.
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ Lwow.-Czem. 
Banku hipot. gal.

W a r s z a w a  17 wrześ.

Listy zastawne lej seryi .
„ „ 2ej seryi .

kupon . .
„ „ nowe . .

kupon . .
„ likwidacyjne . . .

knpon . . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

» » byd&Mk*Rosyj. pożyczka prem. 1864 r.
„ „ w 1866,,

5 50 
5 64
9 60
1 80 
1 20 

57 40
85 60 
78 50 
89 60 
85 10 

254 — 
125 50 
241 50

rub.| kop.
100 —  

100 -  

104* „ 
96 35 

118V,.
84 30 

117%

5 60
6 64 
9 75 
1 90
1 22 

58 40 
86 25 
79 25 
90 50 
86 10 

257 — 
128 — 
244 50

rub.jkop.

96 65 

84 50



i CZAS « Czwartku 20 W netoft l l f f .

Z A P I S K I
ornitologicznej

przez
K a z im ie rza  hr. W odzick iego  

wychodzą zeszytami w następującym 
porządku:

I Bocian (75 cent.),
II. Jaskółka (1 złr. 50 cent.),

III. Jastrząb,
IV. Kuropatwa (nigdzie dotąd niedrnkowane)
V. Kukułka,

VI. Kruk,
VII. Wróbel.

KSIĘGARNIA

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w ie

w Rynku, róg ulicy Sławkowskiej,
poleca swoją znacznie powiększoną i w naj­

nowsze utwory zaopatrzoną
NA JW IĘK SZĄ

Wypożyczalnię
lllt

pod Ibardso koriyetnem l 
warunkami

Katalog tejże wypożyczalni, obej-
 „ 10ł/a arkusza ścisłego druku, jest

Każdy tom Stanowi c a ł  O ś ć | do nabycia po cenie 35 cit. (2223-2-3) 
i spizedaje się osobno

OBICIA POKOJOWE
S to ry  do  o k ie n

Regestra gospodarne
poleca

H A N D E L  P A P I E R U
KUTRZEBA & MURCZYŃSKI

w  K r a k o w i e .
Poszukujemy ohłopoa do prak­

tyki handlowej. * (2052-12-)

Dvą pierws e nuaaera w y s z ł y  już 
dotąd — trzeci jest na u k o ń c z e n i  u, [ 
czwarty w druku.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. (2230-2 ) I

S k ł a d  g ł ó w n y  w  D r u k a r n i !
„C zasu u w  K rak ow ie,

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego
w Białej,

Stowarzyszenia zarejestro wanego 
z nieograniczoną poręką, 

zwołuje na podstawie §§. 38 i 41 statuta
Nadzwyczajne Ogólne 

Zgromadzenie
kt<5 e się odbędzie w dnia 30 w rseżn i& r.b . 
w sali piątrowej pod Czarnym Orłem o godz.
3ój popołudniu, i na które ze względu ca 
ważność przedmiotów Szanownych Członków 

najaprzejmiój zaprasza.
P o r z ą d e k  d z i e n n y  S I Przysłane mi na próbę przeciw c z t e r o l e t n i e -

1) Zażalenie przeciw nieprawidłowym czyn-1
niezwykłą dobroczynną ulgę, że uwa­
żam za miłą powinność upraszać Pana ponownie 

zawia-1 o przysłanie 6 paczek. (16 H-10-12;
J e r z y  B a d a ll ic ,

c. k. emerytowany major.
Do o. U. nadwornćj fabryki wyro­
bów słodowych w Wiedniu, Graben 

BrAnnerstrasse 8.
W KRAKOWIE składy n J. Tr auczy  óskiego,  
. Redyka ,  Józ.  J a h n a ,  J a n a  J a n i g i  i C 

W. Kohl e ra ;  w BRODACH u K. Br. Wi tos ł aw-  
ski ego;  w JAROSŁAWIU n A Bohussa  i Jó­
zefa Rohm;  we LWOWIE u Jana Mul l e r a  cu­
kiernika; w NOWYM 8ĄCZU u R. J a k u b o w ­
s k i e g o ;  w PRZEMYŚLU uM. Koz ł owski ego  
i M. Kr uga ;  w RZESZOWIE u J. 8 c h e i t t e r a  
i Spółki ;  w STRYJU u Daw. N u s s e n b l a t t a  
i Spół . ;  w TARNOWIE u W. Mi i ldnera  i Si 
w TARNOPOLU u Fr. J a m r o g i e w i c z a  aptel 
Dra A Buohe l t a  apt. i A. Morawet za  spadk

8} do sprzedania przy ul. B a t o r e g o  
pod L. lt>4 na I. piętrze. (2289-4-5)

D la c ie rp ią c y c h  
n a  żo łądek!

O r i o v a c  ( podziękowanie dawniejszój daty)

nościom członków Rady zawiadowczój i 
usunięcie tychże z urzędowania.

2) Wybór nowych członków Bady
dowczej.

3) Rora rzygnięcie wątpliwości wynikłych 
z brzmienia statutu. (2321) 

Głos na Ogó r em zgromadzenia mają tyl­
ko Ciło-kowi*, którzy na wstępie wyki-zsó 
Bię mają swojemi ks ąże.zkami udzialowemi

Białi dnia 16 wrzrśaia 1877 r.
Fr. Wyspiański, dyrektor.
F. Kmhinicki, ka»yer.

P . A. C h e łm . . . .
Nie chcąc pozostać Paau dłużnym 

w odpowiedli, upraszam o podacie do­
kładne nazw ska i adresu. (2320) 

Dr. Stanislav AMamowtcz.

Cne In stltu trlce
Jiarlant le franę. com. lang. matl. lallemsnd, 
onais et la musi quo de'sire ae plaeer du

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyślu w Krakowie,]
wydaje Asygnacye kasow e na

6 Va% z 60cio-dniowem wypowiedzeniem 
7%  z 90cio-dniowem wypowiedzeniem

Kantor wymiany tegoż Banbn zajmnje się kupDem i sprzedażą efektów 
monet na własny rachunek lub w drodze komisowój.

Wykonywa również polecenia zamiejscowe według kursu dziennego.
(1713 42-) D y rek c ja .

t

>łC
V dobrach Podleszany pod Hłelcem
poszukuje się od Igo  października b. r. ekonoma 
kawalera, energicznego, trzeźwego i pracowitego czło­
wieka, obznajomionego z prowadzeniem rejestrów go­
spodarskich. (22755-6) Zarząd dóbr.

>♦<:

♦ Winogrona {
■ Vosslauskie kuracyjne *

oraz wszelkie o w o c e  w ł o s k i e
i tyrolskie otrzymuje codzień 

w świeżych przesyłkach
handel korzenny, win i łakoci 

„pod Palmą"
Antoniego Hawełkl

w Krakowie , Rynek gł. L. 41. 
(2300-2-6)

Trzy pokoje w Rynku
I na I. piętrze do wynajęcia. Wiadomość na 
I. piętrze w Rynku 1.23 u służącego Pawła. 

(2135-4 4)

Składy papieru F. Szukiewicza
W KRAKOWIE

ulica Grodzka Ł. 69 i Rynek główny przy A—R
eą stale zaopatrzone

we wszelkie zeszyty 1 potrzeby szkolne, materyały pisemne, rysiu* 
kowe 1 malarskie w najlepszych gatunkach.

M onogramy 1 bilety wizytowe. 
Księgi handlowe.

M a g a z y n  w R y n k u  utrzymuje oprócz tego S k ł a d  k o m i s o w y  

SREBER CHIŃSKICH i ARGENT PLAQUE
, oraz

APARATÓW KOŚCIELNYCH
z f a b r y k i  J. L. Herrm ann w W i e d n i u .

CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE! (2054 12-)

(Poszukuję od 2 4  czerwca 1878
dzierżaw y

składającćj się od 200 do 250 morg 
ornśj ziemi, w  dobrćj glebie, z Łtoso- 
wcemi do tego łąkami, z dobremi bu­
dynkami gospodarskiemi i domem mie­

szkalnym. 
Wydzierżawiający może otrzymać od 

dzierżawcy w gotówce, nietylko stoso­
wną dzierżawie kaucyą, ale i wyższą  

|sumę za umówionym procentem.
Zawiadomienia proszę pod lit. B. C. 

poste restante Dukla. (227 6-3-8)

Ciągnienie d. 30 września.
W aeryi wyciągnięty U), brunuwicki złr. ISO. połówka złr. 80, ćwiartka złr. 40, 

dziesiątka złr. 16, dwudziestka złr. 8, główna wygrana 120,000 marek w złocie. 
Promesy kredytowe itr. i stempel; promesy losów miasta Wiednia
złr. >*50 i stempel, razem tylko złr. 6*50 i stempel. Główna wygrana złr. 400,000.

Ciągnienie 4 października 18J1 r. (2177-6-)

Nyitrai & Go. w Wiedniu, laratnerstrasse 16, eisemes Hass.

Dra Winternitza
mm u l i  wost

w Kaltenleutgeben.
1 godzina od Wiednia, '/z godziny od etacyi 
kolei Południowej Liesiag. Rozpoczęcie pory 
zimowej (ceny zimowe) d. Igo października.

Szczególniej odpowiedni celem przepro­
wadzenia kuracyj w chirobacb. (2163 3 6) 

Bliższej wiadomości udziela zarząd D r a  
W i n t e r n i t z a  z a k ł a d u  l e c z e n i a  
w o d ą  w  K a l t e n l e u t g e l i e n .

W ino s ta re
węgierskie i f ancuzkie w butelkach jest do 
nabycia. Bliższa wiadomość u podpisanego 
w domu pod 1. 12 przy ulioy S t r a s z e w ­
s k i e g o .  (2285-2-4)

J a n  N ep. N ow akow ski.

Do Salonu mńd paryskicli
przy ul. Szewskiej pod L. 209 na 1. piętrze 
cadszedł świeży transport kapeluszy jesien­
nych i zimowych, aksamitów, kwiatów, piór, 
wstążek, krawatek tureckich w najlepszym 
guście. Przyjmuje się takie krawiecczyznę 
damską. (2291-3-4)

Klementyna ChajMk*.

W IN  O C. R O N  A
k u racy jn e

badeńskie, voslauskie i węgierskie sprowa­
dza i rozsyła codzień świeże po znacznie 
zniżonych cenach. (2270 5 6)

191. Zam osclk,
ul. F lo ry a ń sk a  naprzeciw 3ch dzwonów.

Winogrona
p ra w d z iw e  w ie d e ń sk ie  
k u ra cy jn e  oraz i węgierskie, o- 
trzymnje codziennie świeże transportu 
i poleca jako już dostatecznie słodkie

Handel Edwarda F u c h a
w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe zaraz usku­
tecznione będą. (2218-6-6)

Wlchtłg ffir Damon!
Von renomirten Aerztcn o. competenten Damen 

bestena empfohlen, empfehle ich ala ganz ▼ o r z fi- 
g l i c h ,  p r a k t i s c h ,  nnd b e q n e m P e r i # -  
d e n h l m e n  v o n  H e w i t h u t a M i a  mit
elaatisohen Gttrtel zom Gebranch bei Menstruation, 
Flubs, Gebarmutterleiden, anch gegen Erk&ltaogen 
a. auf Reisen, sowie beim Jnngen nnd l&ngeren 
Promenaden oder Fusstonren. Dieselben werden 
wie jede andere Waache gereinigt nnd sind jahre- 
lang zn gebranchen. (1604-i2 12)

Bestellung genugt die Angabe ob die Dame 
grosser oder kleiner Natnr, mageren oder fleisohigen 
Kórperbanes ist. Preis 1 Gilrtel nebst 2 Kissen 
3 fi., 1 Gttrtol nebst 4 Kissen (der Abweehslnng 
baiber erwttascht) 4 ' , fl. inol. Verpacknng.
John Zleger Oraz, Nciithorgssse Nr. 38.

Bandagen n. Gummi - Specialitaten.

ces. król.
Oet. S'adr. fr. poste rest. Cr acor i e  P .  

(2318-1-3)

le po-1 
lmiar | !. IB.

Osoba średnim wieku opa l 
trzona cblubnemi świa­

dectwami, szuha miejsca do go?po-1 
da stwa wiejskiego lub zarządu domowego. 
Bliższa wiadomtść przy ulicy B r a c k i ó j | 
cod L. 152 na dole, w mieszkania p. Ast 

(2319-1-)

Sole] galicyjska
uprzyw,

Karola Lndwlka. &
Nr. 8355 z r. 1877.

O b w i c s n c n e n i e
(2239 2-2)

Molla Proszki Seldlickle.
Tylko praw-
a z i w e ,  s - . ą t ż
pndełka wydrukowany Jeet ©- 
rzeł i moja firma.

Ze strony sądn wymierzone 
kary wykazały powtórnie fał­
szowanie mojój firmy i znakn 
ochronnego; ostrzegam więe 
publiczność przed zaknpaem 
takich fałszerstw, które obli­
czone są na omamienie.

Cena za p lee ię tew ery s1 n a l« » |e  pudelka I itr, w. a.
Pr a wdz i we  n firm oznaczonych z.

WODKA FRANCUSKA I SÓL.
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we

cye przyjmuję.
repara 

Józef Markowski.
(2314-1-6)

Ekonom

[am zaszczyt zawiadomić Szan Pa-1 /  d n i0 D l 2 0  W r z e ś n iu  b . r .  Z ftp rO W ftdzO ne b ę d ą  nELStępująCG t f t r y f y  Z I l l "

nikaTn̂ fwfê na * OI1C ÂllSpOrtU ZllOKR, Z am Str«|CZkO WyCh9 UaSlOU OlCj-
pod L. 3 we własnym domu W&rSZttt lny c i i  i w y r o b ó w  m e l t y c h  ze zboża i ziarn strączkowych, w ilod-*£%£z&Ttraludrież^^31ciach po najmniej 10,000 kilogramów, a mianowicie:

T a r y fa  s p e c y a ln a  dla ruchu między R u m u n ią  i G a lic y ą\ 
z jednej strony, a B a w a r y ą  z drugiej — i

T a r y fa  w y ją tk o w a  dla transportów zboża itp., z  R o s y  i  po-1 
c h o d z ą c y  c l i ,  z P o d w o lo c z y § k 9 B r o d ó w , wzgl. L w o w a ,]  
K r a k o w a  lub W ie d n ia  do B a  w a r y  i.

Przez powyższą ta r y fę  s p e c y a ln ą ,  do którćj przyjęto także nowel 
stacye T o  w a r z . a k c . r u m u ń s k ic h  k o le i  Ż e la z n , i k o le i  
a r c y k s .  A lb r e c h ta , znoszą się pozycye frachtowe odpowiedniej taryfy] 
specyalnej z dnia 1 listopada 1876 r.

Pozycye frachtowe tej ta r y fy  s p e c y a ln e j  w drodze r e s ty tu - |
99re-l

kich 
zrani

ranom, jątrzą
wszelkiego rodzaju i t. d. i t.

irzeciw wszystkim chorobom,
zastarzałym i otwi 

oraieniom i uszkodzeniom
arty o 

ciała
W e  O m .g U ss.li s  o p l e e m  n i y d a  8 0  . .  w . o .

~ P raw dzT w e u firm o zT ią cu sn y ch  t-

OLEJ TRANOWY M. Krohn A Co.
w Bergen (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do lefflni- 
czego użytku. F l a s z k a  i  o p i s e m  n ł y e l a  h o s s l n j e  1 s i r .  w .  m._____

Pr awdz i wy  u firm oznaczonych
na składzie: w KRAKOWIE (:x) D. F .  Sawiczewski apt., (x f) K. Wiśniewski apt., 

) (if*) J. Jahn, (xt) A. Baźan ap t — w BIAŁY

S lązak, tkademik, 32 latl 
mający, który prztz 14 

lat w dobrach Lirischa w Szląsku austiyac- 
kim pracował i wo wszystkich gałęzią h wiel-| 
ktego g spodarstwa jeit biegłym, a nzczegól- 
n:e jako g<rzV.uk, włada dobrze językiem] 
polskim, i fi sruja usługi swoje jako icsp aktor] 
albo rządca wielkim gospodarstwom w Galicyi.
Of rty przyj uuje pod S. F. joste rest. Górns 
Sn o b a  w Szlą ku austr. (2316 -1 6)

Wyprzedaż zegarów i zegarków
po eenach fłbryczoych w Zakładzie zegarmi-1   _ ___  _____  _  ________ ___________
strzowskim Frledlelna w K rakov le  przy ul. I _ * ,  ,  . " .  . 7  .w *  . w , ,  ,  ,  3
G r o d z k i ś j  P d Nr. 324 na i piętrze, c y j  zastosowane b^dą i do tych transportów, które oddane bedą do 
g arm lstriow sk lo  są do nabycia po bardzo I e k s p e d y c y j 4 6  na stacyach: Lwów, Kraków, Wiedeń (dworzec kolei Pół-] 

(2315-1-) wdowa po zegarmistrza w Przemyśla. nocnej lub kolei Zachodniej, jako też: składy miasta Wiednia ( L a g e r h a u s )  i
.. Monachium (zarządy składów, dworzec kolei Wschodniój lub kolei Południowej).la pewnego dawniejszego Towarzystwa | v ^ « o o /

ubezpi czcń od oguia poszukiwani są
zdolni ajenci. Oferty z poleceniami należy L _  ,  ,  - . i i .  ,  L . ,  ,  ,  . i
pod lit. a .  t o o  do a .  o p p e i i - 1 l A i i r y d s s a  w ruchu od stacyi Tow. akc. kole; rumuńskich obniżają się o
k a  biura ogłoszeń w  W i e d n i u ,  I , I ,  , . i • ś t t  u
S t u  b e n b a s t e i  2. (2i83-i-3) kwoty wymienione w punkcie 4  „Uwag“

*xf) W. Redyk apt., (xf*) M. Jawornicki, v , , . . . .
(xf*) A. Reichert apt., (if) E. Keler apt. — w BRODACH (xf») E. Grflnspan a p t, (it* ) 
M. Knlak apt., ( it)  Ed. Liska apt., ( it)  B. Witosławsk; apt. -  w DOBROMILU ( i t 1) N. Gto- 
towska apt. — w DROHOBYCZU (x*} J. Alexiewici, (x*) L. Dobreynieoki apt. — w GLINIA­
NACH (i*) A. Helm apt. — w GTTRAHUMORA (i) E. Botezat apt. — w JAROSŁAWIU (x*) 
J. Rohm apt. -  w KOLBUSZOWIE (x) Franc. Raczek apt. — w LIMANOWIE (i) A. Mfiller 
apt. — we LWOWIE (if*) Jak. Beiser apt. (i f*) S. Rucker apt., (it*) F. W. Królikowski, 
( it)  Stef Markiewicz — w LIPNIKU (x) E. Sokalski apt. - w NOWYM SĄCZU (it* ) W. Filipek 
apt., (if*) Kosterkiewicz wdowa, (x+) Rom. Jakubowski apt. w NOWYM TARGU ( i t )  C. 
Laur -  w PRZEMYŚLU fit* ) F Nahlig apt., (t*) F. Geideczka — w RZESZOWIE (it* ) J- 
Schaiter i S p .—  w SENDZISZOW IE (x) Ja n  Mezerski apt. —  w SŁOTWINDS (x*) J .  Hodoly 
apt. — w STA N ISŁA W O W IE (it)  A. Amirowicz apt., (i*f) F. Stecher apt. — w TARNOPO­
LU (xf*) F. Jamrogiewicz apt,., (i+*) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNO­
WIE (it* ) W. T. A. Wielogóriki, ( it)  W. Mhldner i Sp (if) F. Leszczyński, (xf) L. Chodacki 
apt. — w WADOWICACH (it) Ig. Brosig— w ZBARAŻU (x*) Ed. Kruh apt., (x») Sassermann.

wprost z Florencyi sprowadzony, 
z powodu swego krew czyszcząr

cego skutku ogólnie znany.
1 flakon 1 złr.; 1 szkrzyneczka z 12 flakonami przesyła się o p ł a t  n i e  za na­

desłaniem 10 złr. przekazem pocztowym.
A MOLL, c. k. nadworny dostawca w Wiedniu,

Tuch l auben  Nr. 9.

sTROP PAGLIANO,

(1712-14 )

Pozycye frachtowe ustanowione w taryfie specyalnej dla artykułu 99k u -

Guwernantki 
Bony
Towarzyszki 
Paryżanki 
Angielki 
Ochmistrzów 
Mauczycieli 
Mursery Governers 
Panny pokojowe

poleca Internationale Schulagentur F r a u  
• lu l le  B e c k  w Wiedniu, Stefans- 
p l a t z  8.____________________(2182 1-3)

Do taryfy  specyalnej przydaną jest 99ad n o ta tk a“ , zawiera­
jąca dodatki taryfowe do pozycyj frachtowych od stacyj rum uńskich^ 
które pobierane będą przez czas trwania obecnój wojny.

Egzemplarze tary fy  specyalnej i taryfy  wyjątkowej są
do nabycia w naszych stacyach związkowych, w Oyrefccyl ru ch u  we 
Lwowie i w naszym ekonomacie w Wiedniu.

Wiedeń, dnia ligo września 1877 r.
G e n e ra ln a  D y rek cy a .

1 października! 1 cienicie 11 października!

&
e^ l0 * y ch  | losóir m.

Promesy Stfj
Tylko złr 4V4 i stempel.

Oba razem tylko złr.

Główna wygrana I

4

l i r .  4 0 0 ,0 0 0 !

Tylko * 7 a zlr. i stempel.
6 V 2 i stempel.

Główna wygrana
W e c h s l e r g e s c h a f t

der Admimstrntion des M E R C U R  Wien, Wolseilie Dr. 13.
(2178-4-8) _____Ch. Cohn.

Do dzisiejszego Nru dołącza s?ę dla zachodnićj Galcyi: „Pismo 
otwarte do Szanow. Komitetu wystawy r. 1877 we Lwowie.“

Uanoakaal Drakanł .CZASU", Odfoviednialny rnądca drakami J i a e f  Ł a k o e l i e k L


